
Nr. 263.
tfjcłisdzi codziennie z wyjątkiem dni 

pośttiątecznych.
Cena prenumeraty.

We Lw ow ie Na Prowincji
bez dostaw y ; z pr/.ysyłUa porr.tow a

Miesięcznie -z!. 75 ct.‘:Miesięcznie zł. 1 10
Kwartalnie 2 „ 25 „ (Dwumies 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ -Kwartalnie „ 3-—
Tłocznie 9 „ — „ {Rocznie „ 12 —-
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m era tę  z dot-tawg, do domu we Lw ow ie 

należy  sk ładać w Tiiurze Jjzienu ików , u l. K arola 
L udw ika N r0 9.

P renum erata  tak  m iejscow a ja k  i zam iejsco
w a w inna się kończyć z końcem  m iesiąca, kw ar
ta łu , półrocza lub roku . In n e  się n ie  p rzyjm ują .

B  Lwów. — Sobota dnia 15 listopada.
-"łOOri • ' r

Kok 1890.

PRZEGLĄD
p i o l i t 37- c a 3n.37-, s p o ł e c z a j r  i  I i t e 3:s i.c 3s i _

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji

,,Przeglądu" we Lwowie
przy ulicy Sykstuskiej L. 45. *- Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ
dego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują
T rafika  J . W ażnego, u lica  C zarnieckiego 2.

„ p rzy  u l. K aro la  L udw ika 5 
m u l. Jagiellona ki ej liczba 4
n „ u l. S łow ackiego (obok łazienek  D iany) 

B iuro  dzienników , u l. K arola L u d w ik a  liczba 9

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ddś: św. Leopolda Wyzn. 
Jntro E. 25 po Św. św. Stan.

z*

Adru Foaakiyi I Administracji:
ulica £ykstuska I. 45. N aeselny R edaktor i W ydaw ca: l a u d w i k  M a a d o w s k l . WiKhÓd

Zsokód
tóctios 7

4
15
15

Długość dais g 
Ubyło dsis 3

9 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 14 listopada.

Rząd. pruBki przedstawił wczoraj sejmowi 
swoje trzy reformowe projekta: szkolny, gminny 
i podatkowy. O ostatnim mamy niejakie pojęcie 
z mowy tronowej, zaś o dwóch pierwszych niepo
dobna nic sądzić z krótkiej depeszy, otrzymanej 
dziś nadedniem. Dowiadujemy się tylko, że wła
dza komitetów szkolnych lokalnych będzie trochę 
rozszerzona, mianowicie one będą okładały plany 
nauk, trzymając się jednak stałych zasad, wy
tkniętych w projfkeie, a do tych należy postano
wienie, że nauka religji jast obowiązkowa i jeśli 
tylko w&zkółce zbierze się piętnastu uczni jedne
go wyznania, to zaraz a u d  być dis nich właści
wy katecheta. "Więcej nie na m ie  nie wbmy. 
Schlesiche Zły., która wszystkich Polaków z przy
jemnością wysłałaby do Kamerunu, doniosła, że 
projekt reformy szkolnej jezt bardzo mądry, bo 
językowi polrkieusu zgotuje koniec i samych Po
laków przerobi na doskonałych Niemców. W isto
cie, byłby to w takim razie jakiś nŁdzwyezajcie 
mądry projekt, po prostu obdarzony mocą robie
nia cudów, ale do podobnych rzeczy Święci rąk nie 
przykładają, więc Schlesische Zty. bidzie musiała 
się rozczarować.

Przedstawiając te projekta, kanclerz CaprWi 
wystąpił z długą mową, w której gwaitownis ude
rzył w socjalną demokrację, doradzając jej, aby 
się zanadto nie panoszyła, bo choć n e ma wyjąt
kowych mtsw, ale rząd potrafi użyć ewej władzy 
z całą bezwzględnością do poskromienia dzikiej 
propagandy. Zapewne popołudniowe depeBze po
dadzą Dezpośredni powód tej wycieczki.

Otwarcie Btjmu prusk-ege, mywa tronows, 
rządowe piojekta i wystąpienie Csprmego zg ina
ją, jak się zdaje, w uwadze opihji publicznej do
piero drugie miejsce, na pierwsrem zaś stoi chwi
lowo oratorski popis eks-nadwornego pastora 
Stockera, któremu widccztie zechciało się być 
Lutrem Nr. 2. Wolny od wszelkich więzów urzę
dowych, n u  ił się ten pastor w wir agitacji pro
testanckiej i zwoławszy swoje „chrześcijańskie 
stronnictwo1* na obchód rocznicy urodzin Lutra, 
wygłosił mowę, z której podajemy następujący 
urywek:

„Gdyby Luter wziął z grobu i obaczył swój 
naród jęczący w kajdanach żydowBtwa i katoli
cyzmu, c !  jakżeby krwawo zapłakał! Ujrzawszy 
wiarę ewangelicką, podeptają nogami, poałyszaw- 
siy  jak sami ewangelicy nazywają to religijną 

"wolnością, zawołałby razem ze mną wielkim gło
sem: Czy postradaliście zmysły 1 1 wziąłby Int
do ręki i zacząłby wypędzać przekupniów z domu 
Boga swojego... Naśladuję mego miitrza Marcina. 
On nie wahał się rzucać prawdy w oczy książę
tom i panem. Największy czas, abym to samo 
uczynił. Stucbsjcie! Wzywam Wis, abyście zer
wali hańbiące więzy żydowstwa i katolicyzmu 1 
One was do ziemi tłoczą, niewolnikami czynią, 
podlą. Wyrzućcie fałszywych bogów, niech ich 
ani śladu nie będzie w ojczyzaie Lutr*! Precz 
z wszelką pół wiarą, precz z niewiarą i zdrożną so
cjalną demokracją! Podnieśmy sztandar Lutra, 
rozłó.my Ewangelją — i naprzód! do boja! Oto 
ta zaprzysięgnijmy walczyć do ostatatoj kropli 
krwi za wolność naszego ludu. Niech nssa zabiorą 
ciało i mienie, honor i żony, dzieci i krewnych— 
wszystko poświęćmy! wszystko oddsjray a.. Króle
stwo niebieskie!“

Trudno osądzić, czy ten pastor Sto .ker jest 
tylko bardzo ambitnym człowiekiem, czy też na

prawdę bolejącym nad upadkiem protestantyzmu. 
Maniakiem jest niesaprzeczenic, skoro takie dwla 
idee jak katolicka i żydowska stawia obok. Gdy
by był tylko maniakiem, gdyby mu się w głowie 
przewróciło na widok upadku łutersklej wis-ry, 
moglibyśmy jeszcze mieć dł&ń litość, ale nam się 
zdaje, że ambicja polityczna wspiera mu pier&i 
i że en chce być drugim Lutrem. Przecież pokłócił 
się z naczelną radą kośclelno-protestaneką i zer
wał z nią, czegoby nie zrobił, gdyby chciał być 
wiernym swegj kęścieła, a nie jakimś nowym 
prorokiem!

Mówiąc wczoraj o podróży carewicza da Ia- 
dji, podnieśliśmy, że oaa powinna raczej trwożyć 
Anglików, a nie cies.-yć ich, jak pozornie ucia- 
fczyła lorda Salśsbarytogo, który w tej podróży 
ujrzał objaw pokojowego usposobienia Rosji. W o- 
trzymanyra dziś Timesie znajdujemy kierujący ar
tykuł, w którym eą myśli, wypowiedziane przez 
nas w. zoraj. L«jz organ City londyńskiej prze* 
damę odpycha od siebie wszelką trwogę i mówi: 
„Carewicz wyląduje w Bombaju 23 grudnia 1 od 
tej chwili będiie gościem cesarzowej indyjskiej. 
Będsśe mógł Bwobodaie rozejrzeć się po całym 
kraju. W Rosji nieznażenie pracuje rayśi nad pod
bojem Indji, o marzeniu tom carewicz już sspe- 
wae nieraz słyssał, moża i myślał. Przebywając 
w I .dji, będzie na wszystko patrzał oczami przy
szłego władzcy Rosji. Niechże dobrre patrzy i 
stndjuje, aby z czasem nie doznał zawodu. Niech 
się przekona, że myśl e podbicia Lidji jest tylko 
fantazją, — nie myślą trzeźwą, ale chorobliwe® 
majaczeniem. Niech się przypatrsy nassej potędze, 
niech jedzie na granicę afgańską i tam otaery 
tysiące górekich szczepów, śpieszących radośnie 
pod angielskie sztandary, aby bronić swej siepod- \ 
tegłcści od rosyjskiego jjrzms, Eisch wystudycjs 
nasz Bjstsm fortyfikacyjny, — a pewnie zrozumie, 
że rosyjski atak na Isdią będzie przedsięwzięciem 
bardzo kosztowne®, bardzo odważnem 1 bardzo 
agubnem dla Rosji".

Wuj ta przeciw StaMejowi.
Nie bez skandalu! — to, zdaje się, jest re

gułą dzisiejszych czasów. Każdego, który się wy
bił z szarego ilumu, otoczyć atmosferą sKandalu, 
zb.UKać go, zniżyć do rynsztokowego poziomu — . 
jest najmilazem zajęciem zazdrosnych, którzy nigdy j 
nie znajdowali tak chętnych i licznych słuchaczy, 
jak teraz. Losu tego nie uniknął i Stanley, choć 
tak bardzo zasłużył się cywilizacji i pionierstwu 
za Czarnym Lądzie. Powstał z tego powodu hałas 
ogromny, skwapliwie pochwycony przez Niemców, 
którzy przeboleć me mogli, że ich wielki Emin- 
basza całkiem znikł w blaskach otaczających Stan
ley a. Oni głównie zaczęli go za poły ciągnąć z 
wyżyny, na którą się wzniósł o własnych siłach. 
Skandaliczna wrzawa bu.ha teraz, jakby ogień z 
krateru, i końca jej nie widać. Times i Standard  
wystąpiły z żądaniem sądowego procesu. Wypada 
ium tedy zdać o tej sprawie relację.

Wnet po ukazaniu się książki Stanleya p. t. 
„Z głębi Afryki" podaliśmy tresc jej, więc zape
wne czytelnicy przypominają, że Stanley, stanąw
szy na krawędzi Wielkiego Lasu, w którym je
szcze noga europejska przed nim nie była, rozło
żył s ę obozem i czekał na tragarzy, których miał 
mu dostarczyć żyd afrykański Tippu-Tip. Mijały 
jednak dni, zapasy się zmniejszały, zbliżała się 
pora perjodycznych deszczów, które mogły zalać 
całą nizinę rzeki Aruwimini, a Tippu-Tipa me

!
było. Później Stanley zaczął podejrzywać, że ten j wrócił drugi raz do Emina, 
przewodnik, przekupiony przez dra Petersa, um yśl-! kiem nie z tych powodów, 
nie się nie śpieszył z tragarzami; ale to tylko respondentowi 
domysł. — Stanley postanowił nie czekać na 
Tippu-Tipa. Rozdzielił swój oddział na dwoje.
Jednę część zostawił w obozie pod dowództwem 
angielskiego majora Barttelota, z drugą w Las 
się zagłębił, przeciął go, dotarł do Emina, uwolnił 
go cd zbuntowanych żołnierzy i chciał go z sobą 
zabrać, ais Emin się oparł; więc Stanley sam 
wrócił przez Las i w obozie znalazł tylko resztki 
oddziału, które powitały go nieprzyjaźnie, lecz po 
lekkiej utarczce uległy jegc woli. Wtedy się oka
zało, że podczas jego niebytności w obozie wy
buchł bunt i ofiarą padł sam Barttelot i kilku 
innych Europejczyków, a murzynów kilkudzie
sięciu.

Mówiąc o tym wypadki, Stanley w książce 
swej wyraził się niechętnie o Bart eiocie, nazwał 
go człowiekiem bez taktu, gwałtownym, niespra
wiedliwym, rożne rwo waty m ogromnie i w nim 
widział główną buntu przyerynę, ehoiiaż przy
znał, że Tippu-Tip w końcu przyprowadził tra
garzy, ale tylko pozornych, gdyż w gruncie rze
czy byli to rozbójnicy z łotrewskiego plemienia 
Manguemów, którzy też natychmiast opanowali 
obóz, nie chcieli podążyć za Stanleyem, lecz zro
bili ów krwawy rokosz.

Brat Barttelota ue-.uł się obrażonym słowa
mi Stanley* o zamordowanym majirze, więc ze
brał majorowskie listy i wydał je jako braszuię.
Z tej publikacji wymiesiło, że między majorem a 
Stanleyem były od początku wyprawy jak naj
gorsze stosunki, że w koń :U jeden drugiego znieść 
nio mogli, że Stanley często rzucał majora w 
najsiększe nu bezpieczeństwa i Z9 zostawił go w 
obozie w nadziei, iż tu on zginie. Ma się rozu
mieć, że lakie oskarżenie zprawiło w Anglji o- 
gromną wrzawę, tern bardziej, że bogata r„dz na 
Barttelotów dmuchała na tan ogień. Wówczas 
Stanley oświadczał korespondentowi nowoyorskie- 
ga Heralda, że w obronie własnej musi uchylić 
rąbek tajemnicy buntu w obozie. Oto, major za
czął się umizgać do żony naczelnika tragarzy i 
tem ściągnął na siebie zemstę. Wszelako nie jest 
to jedyna przyczyna buntu, do Stanley ma listy 
odebrane od tragarzy, a z listów tych wynika, 
że były usiłowania bardzo kompromitujące dr.
Petersa i cały niemiecki komitet. Oo zaś do za
rzutu, że Stanley chciał majora zostawić w obo
zie na nieuniknioną śmierć, to podejrzenia to 
samo przez się upadnie, gdy się pomyśli, że 
Stanley, zamiast iść z prowincji Emina aalej na 
wschód, list Zanajbarew:, wrócił ą îzez LIS do 
obozu, zabrał resztki swych ładzi i znoww po
szedł przez Las, zaowa odbił Emina i wtedy do
piero poszedł ku Zanzibatowi.

Ledwo to oświadczył Stanley, burza zerwała 
się w Niemczech, a także i angielscy przyjaciele 
rodziny Barttelotów wystąpili jeszcze gwałtowniej.
Wyszukano porucznika Troupa, który pod komendą 
Bsrttelota zostawał w obozie, i dano ma środki 
do wydania pamiętnika podroży. Troup tedy ogło
sił, że Stanley źle traktował podwładnych Euro
pejczyków, z majorem był jak najgorzej, z obo
zem postąpił ca najmniej dziwnie, jak gdyby rze
czywiście chciał go wydać na pastwę dzikich 
piemion, bo zabrał ze sobą wszystkich zdrowych 
ludzi, a zostawił tylko chorych, znużonych, któ
rzy oczywiście podążyć za nim nie mogii. Chęć
zgubienia tego obozu wynika jeszcze i z tego, żo 
Stanley oddał dowództwo Barttelotowi, człowie
kowi zacnemu, ale nadzwyczaj drażliwemu i o- 
pryakliwemu, Który swem zachowaniem się przy
spieszył wybuch buntu. Co zaś do tego, że Stanley

to stało się to eał- 
jakie on podał ko- 

Ihra lda . W rzeczywistości tak 
było. Za pierwszą bytnością w prowincji Emina 
przekonał się Stanley, że jest tam kości słonio
wej na 2 miljony marek; zabrać tego bogactwa 
nie mógł, więc wyłącznie dla tego wrócił do obozu, 
po większą siłę; z nią znów poszedł do Emina, 
zabrał jego bogactwo, jego samego zabrał prze
mocą, bo Emin rie chciał opuszczać swej pro
wincji i petem przecież, już z Zanzibaru wrócił 
da niej. Tik tedy cała wyprawa Stanleya bjła nie 
dla celów humanitarnych, ale dla poziomych 
zysków i sztucznie rozbębaionej sławy.

Oto jest treść broBznry porucznika Troupa. 
Dodajemy tu nawiasowo, że sam Stanley w swej 
książce przyznaje, iż niemal przemocą zabrał 
Emina, bo ten zdziczały człowiek wyobraził sobie, 
iż hańbą będzie dla niego, który tyle lat przebył 
w głębi Afryki, jeśli taki nowicjusz, jak Stanley, 
dok&że tego, czego on Bam nie mógł.

Burza nie ustała — codzień nowe oskarże
nia powstają przeciw Stanłeyowi, zwłaszcza prasa 
niemiecka piętrzy przeciw niemu górę izkarad- 
nych zsrzutów. Oto jnż źrebiono go „cynicziym 
spekulantem" na cudzą kość słoniową, o!o już w 
błoto rzucono jego nazwisko.. w tem odezwał 
się p. Jephson, długoletni towarzysz Emina, czło
wiek, o którym niemieckie dzienniki pisały jako 
o wzorze silachetacści, poświęcenia i rozumu. 
Ten p. Jephsan wyd?,ł brosmrę, w którym z za
pałem broni Stanleya, mówi o nim z ogromnym 
szacunkiem, nawet z miłością, nazywa go wiel
kim pionierem, zwycięzcą, a nieporozumienie jego 
z Enainem tłćmaczy draźliwoś.ńą tego starca, 
chorobliwą du$ą i zazdrością laurów, które zdo
był Sranie/, — a wreszcie woła: „Gdzież są owe 
sks.rby kości słoniowej?!"

Za taką obroaę i Jephson wpadł pod kełs  
rzeszy, wyjącej na Stanleya. Zapewne dójdzie do 
sądowego procesu, jak tego żąda prasa angielska.

soby unikania wzroku policji, mają swoich naiw
nych dobrodziejów itd.

Lecz chcę mówić o żebractwie na wsi. Oto 
ogromny chłop, czerwony jak barak, obwiązawszy 
nogi szmatami, wyrusza r,a żebry. O dziesięć kro
ków czuć od niego wódkę. Chłopi nazywają go 
baeiarzem i zwykle pędzą od siebie; baby wiej
skie dają mu odczepne, żeby jakiego li
cha nie zrobił, stogu nie podpalił. Do dworu idzie 
śmiało i bezczelnie domaga się jałmużny, a do
stawszy idzie wprost do karczmy.

Opiszę fakt świeży. Podobny włóczęga dostał 
od mej żony we dworze cztery centy. Uszedłszy 
kilka kroków, począł wymyślać; ale nie widział, 
że ja nadszedłem. Oczywiście zatrzymałem go. a 
wypytawszy o powód narzekań, odebrałem owe 
cztery centy, a natomiast zaproponowałem mu, 
aby szedł wygartywać słomę z maszyny, za co 
dostanie 25 et. wieczorem. Żebrak nie miał od
wagi nie przystać na moję propozycję, więc ode
brałem od niego fajkę i zapałki, i zaprowadziwszy 
go do stodoły postawiłem do roboty, a sam do
zór nad nim miałem.

Żebrak robił od niechcenia, ale póki byłem 
w stodole dopóty Błomę wygartywał: jednak uciekł 
natychmiast, gdy mnie odwołano do innych zająć. 
Ludzie zaś spostrzegli to, dopędzili go i zawró
cili. Robił więc znowu z pół godziny, ale już tak 
żle, że raczej przeszkadzał i tamował robotę, a 
wreszcie, gdy upitrzył chwilę odpowiednią, zabrał 
się i uciekł.

Takich włóczęgów, takich żebraków co dzień 
mnóstwo przychodzi do każdego dworn. — Otóż 
najwyższy czas, ażeby wysoki Sejm zajął się tą 
sprawą i urządził w okolicy Lwowa przymusowy 
zakład roboczy, bardzo ostro i surowo trzymany, 
taki jaki opisaliście w Przeglądzie w numerze 259 
z dnia 11 bm. Na tem zyska i kraj i społeczeń
stwo i rolnicy. Zakład taki powinien być blisko 
Lwowa, na dużym obszarze dworskim, a roboty 
polne, leśne, lądowe i stawowe powinny dać za
jęcie przez rok cały.

List do Redakcji.
Kolon je  karno-rolnicze.

Mieszkam o trzynaście kilometrów od Lwowa 
i widzę codziennie razy kilka, jak pachołek miej 
ski prowadzi szupaśnika. Często gęsto mina takiego 
szupaśnina jest buńczuczna, a dym z palącego sic 1 
w ustach jago papierosa rozchodzi się po polach,
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powraca pachołek zwykłą drogą, a szupaśnik na 
przełaj przez pola jeszcze prędzej wraca do Lwo
wa. — Dzieje się to niemal co dzień i dzieje się 
to w całym kraju z szupaśnietwem.

W najgorętszy czas roboczy trudno bardzo 
o robotnika i przywuzić go trzeba ze Lwowa, z 
tak zwanego targu na ludzi (plac Krakowski). — 
Z jakiemi to trudnościami jest połączone, na jakie 
przykrości narażać się trzeba, ten tylko pojmie, 
kto choć raz w życiu Bam tego spróbował. Nie 
mówię już o tem, że ten robotnik lwowski jest 
drogi; ale jakie on przytem stawia za,.hcianki, 
jakich pozwala sobie wybryków, jak jos- niesforny, 
impertynencki...

A teraz weźmy żebraków. — O lwowskieh 
nie ma co mówić, wszak znamy ich wszyscy. Ka
żdy z nich ma swoje uprzywilejowane miejsce, a 
biada intruzowi, który zechce je zająć. Żebracy ci 
mają osobny słownik, mają swoje szkoły żebracze, 
zwykle w którymś szynku; mają doskonałe spo-

Sprawy sejmowe.
Sprawozdanie Wydziału krajowego o dzia

łalności jego w celu ałagodzsnia skutków nieu
rodzaju, sprowadzonego po&uehą w r. 1889, wy
kazuje, że między dotkniętych tym nieurodzaj’ m 
rozdzielono z fanduszu przeznaczonego na tan cel 
przez państwo, kraj i zebranych w drodze skła
dek rozdueiił Wydział w porozumienia z Namiest
nictwem łączną Kwotę zi. ucuieiono
mianowicie tytułem:

zapomogi bezzwrotnej z fusdoszu krajowego 
112.866 zł., z funduszu psń3twow«g) 228 700 zł.;

pożyczki bezprocentowej z fanduszu krajowi- 
go 200.000 zł., z funduszu psńetwowego 600.000 zł.

Z tej ogólnej Bumy wyłączając 3 90 zł. za
pomóg rozdanych przez Wydział bezpośrednio gmi
nom, dotkeiętym bądź nieurodzajem w r. 1889, 
bądź pożarami lub grzdabidami w r. b., wyłą
czając następnie 5000 zł. przeznaczonych Ra re
gulację rz»k niesplawnych s wreszcie 5000 zł. wy
danych Towarzystwa Kółek rolniczych na zsku- 
pno zboża i paszy, suma łączna zapomóg bez
zwrotnych udzielona z fanduszu krajowego powia
tom umniejsza się na 99.776 zł., a ogólna kweta 
tych zapomóg na 328 476 zł. Z kwoty tej otrzy
mały największe zapomogi wschodnie powiaty Ga
licji: Tarnopol 18 000, Barszczów 16 700, Sksłst 
15.000, Butzaiz 14 000, Hurode^ka 14 000, Ha- 
siatyn 13.000 zł. Z kwoty 800 000 zł. rozdanych

Nacijtswsty się w dawniejszych jeszcze cza
rach a wreszcie i w tym roku o przeditawitniach 
Męki pańskiej w Oberumraergac, zebrała i nmie 
wielka ocho a pojechać tam i je zobaczyć. Uciu
ławszy przeto trochę grosza potrzebnego na taką 
wycieczkę, ctrzymawszy pozwoieme biskupie i tak 
zwane w Niemczech „ctlebret", analaałsry dobrego 
towarzysza, pościłem się dma 9 września kurje- 
rem w drogę ku Wiedniowi. Ponitw-ż zaś byia 
to dopiera pierwsza moja wycieczka po za slupy 
Galicji, nie dziw przeto, rż przy tej sposobności 
chciałem jak najwięcej zobaczyć. Przybywszy do 
Wiednia zajechaliśmy do hotelu „zum Kómg von 
Ungarn", dobrze nam poleconego, a bardzo po
rządnego, przyzwoitego i wca«e nie drogiego. 
W Wiedniu zabawiliśmy przez środę i czwartek, 
a w tym czasie zwiedziliśmy kilka kościołów, 
między innymi kościół św, Szczepana, VoLivkircte, 
Aogustjariów, św. Karola — Muzeum, wystawę w 
Praterze i w Rotundzie; wreszcie wyprawiliśmy 
się koleją zębatą na Kahlenberg, gdzie jadąc w 
wagonie zapoznaliśmy się z księdzem kapelanem 
kościółka na Kahlenberga, który w miesiącach 
letnich pełni tamże obowiązek kapelana i cod.i«ń 
odprawia tam mszę św.

X. kapelan, miły bardzo, przypadł nam do 
gasta, a i my jakoś jemu nawzajem, przeto na 
naszę prośbę chętnie nas opawauzu po Kahlen
berga, pokazał nam kościółek i kapiicę, w której 
Jan Sobieski służył do mszy św , pokazał nam 
tablicę pamiątkową z r. 1883 na cześć nasztgo 
króla Jana wymurowaną, zaprowadził na drugą 
górę Liopoldsberg, a z taką jakąś przyjemnością 
i ciepłem opowiadał na wizyciko, iż mrmowoli 
przyciągał ku tobie. Przy pożtgnaniu i wymie
nienia naszych nazwisk pokazało się, iż się na
zywa Poliński, a nawet urodzony jest w Sambo
rze, lecz dzieckiem wywieziony do Wiednia i przez 
matkę Niemkę wychowany został po niemiecku. 
Przyznał się jednak, że omie kilka słów po pol
sku, ale wstydzi się kaleczyć; ciągnie go przecież 
coś do Polaków, gdyż zna się z polskimi księżmi 
we Fryntmann i u św. Ruprechta.

W piątek rano, tj. 12 września wyjechaliśmy 
ta biletem okrężnym na Linc, Salcbarg do Mo-

nacbjam, gdzie przybyliśmy w sobatę o godzinie 
8 rano. Mając 4 godziny wolne, wyszliśmy na 
miasto, aby się rozpatrzeć tcochę i udać się do 
znajomych po dsUze wskazówki a zwłaszcza po 
bilety na umieszczeniu i przedstawienie w Obar- 
aminergaa. U znajomych otrzymawszy bilet połe- 
cający, wyjechaliśmy o godzinie 12 w południe 
w dalszą drogę. Z Monachjum jedzie się kuleją 
4 godziny ciągle ua południe, a im bliżej Ctocr- 
ammergau, tem coraz wyższe piętrzą się gory i 
coraz wspanialsze przedstawiają się widoki. Praw
dziwie zaś cudowna panorama zaczyna s ę od 
pięknego jeziora Stainberg^kiego, gdzie przez 
dłuższy czas widzi modre jezioro z objuwoJi 
fction znaczne już wzgórza, a na nich prześliczne 
wille, i wzpaniałe zamki; schludne wioski bardzo 
miłe robią wrażenie. Kolej jak wąż olbrzymi 
wije się to po nad jeziorem, to po nad rzekami, 
to zapada w wąwozy, to wspina się do góry, aż 
wreszcie wzbiwszy się pomiędzy ogromne góry, 
kończy się w Ooerau. W wagonach ogromnie gwar
no i nabito, chociaż w ten dzień aż 20 wyszło 
pociągów z Monachjum, a wszystko to śpieszyło 
do Oberammeigaa.

W Oberau z pociągu jak z ula wyroił się 
tłam publiczności, a wszyscy pędem spieszą na 
dziedziniec dworca, aby zdobyć jaką powózką do 
Oberammergau, jeszcze stąd 11 kilometrów odle
głego. Lecz jakkolwiek omnibusów, fiakrów, jedno- 
kontk itd. było podost&tkiem, to my jeszcze fryce 
unosząc się grzecznością to dla -tarszych, to dla 
kobiet, zostaliśmy bez powózki; lecz niezbici z 
fantazji, daliśmy nasze kuieieczki na dworzec na 
pocztę, zapłaciwszy po 30 fon., a sami, wziąwszy 
nogi za paa, ochoczo za wielu innymi poszliśmy 
pieszo. Prawda, że droga piesza w pierwszej po
łowie trochę za uciążliwą, oo ciągle i zbyt nagle 
wspina się do góry, ala za to trud ten wynagsa- 
dzają śliczne widoki i bardzo liczne a przyjemne 
towarzystwo. Ta już spotykaliśmy Niemców, Fran
cuzów, Anglików, a nawet Amerykanów, a wszyscy 
ts.k grzeczni, tak uprzejmi, tak weseii, jakby się 
z nimi już oddawna znało, tak, że cała ta piesza 
droga, acz uciążliwa, do najmilszych z&lkzyć się 
może. Cała pierwsza połowa drogi, aż doklatżto- 
iu  E.tei, ciągle tak do góry się wspina, że na 
górze już i klimat ostrzejszy, tak, iż trzeba było 
płaszcze wziąć na siebie, aby się nie zaziębić. 
Zwiedziwszy prześliczny klasztor, dawniej Bene
dyktynów, i w Braitaiiibi napiwszy razem z inny

mi ogromny krug bawara, już ciągle doliną rzeki 
Arnmer na aoł idąc, nie czając wcale zmęczenia, 
przybyliśmy o godzinie izóstej wieczorem wśród 
najśliczniejszej pogody do Obersmmergau. Dopy
tawszy się do wskazanego nam gospodarza i u- 
trzyinawazy c-d n k g i gotowe dia nas biiety ca 
przedstawienia niedzielne, zaraz wyszliśmy na 
ulicę, aby się rozpatrzeć i przypatizeć tym tłu
mom ludzi zrożaycn narodów, stanów i płci. Pa
trząc na te tłumy, zdawało się, jakby *ię było 
gdzieś w ogromne® mieście poiigiotycznem. Ta 
słyszało się ję;yk niemiecki taki i owaki a żadne
go me można zrozumieć; tam francuski, tam an
gielski — jakby w jakim Babilonie. Tu widzisz 
poważnych, tęgich Bawarów, tam ślicznych Tyrol
czyków z uagicmi kolanami. Księży niemieckich 
w krótkich surdutach, a więcej jeszcze francuskich 
w sutannach spotykasz na Każdym kroku, lecz 
Polakow tyiko nas dwóch było, a choć mój to- 
warzytz na wszystkie strony nadstawiał acha, to 
jednak ani jednego nie u»łyszał polskiego, ani sło
wiańskiego słowa.

Przed każdem przedstawieniem bywa wieczo
rem capstrzyk z muzyką wojskową, a z rana o godz. 
6 podobnaż pobudka ze strzelaniem z moździerzy, 
W tym samym domu a Hóhenleitnera, a zwyczaj
nie u apostoła Szymona Jady między innymi mie
szkał wtedy proboszcz bawarski ze swoją starszą 
siostrą, człowiek młody, bardzo przyjemny i we
soły — razem przeto z nimi poszliśmy ku teatro
wi, celowi naizej podróży, a stamtąd na niedale
ki wzgórek, na którym stoi prześliczna grupa a- 
krzyzow&nm, t. j. P. Jezus na krzyża, NM. Panna 
i św. Jan z białego, prześlicznego jak maimnr 
piaskowca, dar Ludwika II, metzczęśiiwego króla 
bawarskiego. Z tego wzgórka rozciąga się prze- 
cudowny widok na wieś Obsrammtrg&u i na ol
brzymie góry ją otaczająca. Z tych nujwyżizą jeat 
Kofel, prostopadła prawie, olbrzymia skała, na 
której szcrycie zatknięty jest ogromny krzyż, klo
ny jedaak rzadko kto gołem okiem dojrzeć może, 
a widzisz go tak cienkim i wielkim, jak zwyczaj
ny ołówek,

Pasąc się tak wspaniałym widokiem, naraz 
słychać wystrzał z moździerza, który jak okropny 
grzmot i pioruny odbija się wielokrotnie o te ko
losy gór, a odbiwszy się kilkanaście razy, aż po 
npływie całej minuty ginie g-izuś za dalekie*® 
górami. Po wystrzałach gra muzyka miejscowa, 
idąc po zawieś. Publiczność z zapadającym zmro-

ktom wraca do wioski, a każdy z dobrym ape
tytem szuka restauracji, aby dobrą kolacją za 
spokoić głód, a dobrem piwem bawarskiem pra
gnienie.

Toż samo i my z naszym jowialnym pro
boszczem zrobiliśmy. Ptszhsmy do restauracji, 
podjedliśmy i napili, i o 9 wracamy do doma. 
Ależ tu kiiopot! kędyż ta pójść ? choć świecą się 
latarnia, fco jednak nieznajomi mus my się pytać 
o naszego Apoztcła Szymona ! Ależ zaledwreśmy 
się kogoś zapytali, aż tu nasz etaraszek odzywa 
s ię : o ja tu czekam już na księży, proszę za 
mną — i z całą uprzejmością zaprowadził nas 
do domu. Cóż tu za miła troskliwość o swoich 
gości! Wróciwszy do domu, już mieliśmy nasze 
kuferki przez gospodarza przyniesione z poczty 
do domn. Rozmieściliśmy się przeto na dobre w 
nasze® mieszkaniu. A był to malutki, schludny, 
milutki pokoik z dwoma łóżkami czyściutko za- 
Błanemi, opatrzonemu cienkiemi kołdrami i nie
odzownemu pierzy nksmi. Dwa okna z czyztemi 
firankami, stolik, dwa krzesełka drewniane, szafa 
gospodarska i umywalni* skromna, ale wszystko 
tak czyste, tak miłe, że aż za serce chwytało. 
Odmówiwszy brewiarz, położyliśmy się do łóż
ka i natychmiast zasnęliśmy snem sprawiedliwych. 
Z rana choć wstaliśmy zawczasu, to jednak me 
mogliśmy odprawić mszy św., gdyż choć fianeus- 
cy księża już od godz. 3 odprawiali msze św. 
przy 5 ołtarzach, to jednak przeszło 59 księży 
francuskich a tyież niemieckich, nie mogło do
stać biletu do ołtarza. Musieliśmy przeto poprze
stać na wyzłachaniu muzy św., a wypiwszy u 
naszego gospodarza dobrą kawę, poszliśmy do 
teaira, aby na czas zająć miejsca. Sam teatr jest 
to ogromna buda porządna, drewniana, mieszczą
ca 4340 miejzc numerowanych amfiteatralnie 6ię 
wynoszących, tak, iż z każdego miejsca Bcenę i 
akcję doyrze widzieć nużna. Scena środkowa z 
kurtyną tworzy wielką halę, w której przedsta
wiają główne sceny i obrazy, pa boksch są w 
głęoi ulice Jerozolimy, po lewej pałac Piłata, po 
prawej Heroda, Kaifasza, z obydwóch ich stron 
inne pałace, z któiyctt wychodzi z jednej strony 
chór męski, z drugiej chór żeński, tłóinacząey 
wierszem, prozą i śpiewem pokazujące się żywe 

| obrazy. Chór ubrany jest w starogreckie stacja 
z djademami u niewiast na czole a ma niby przed
stawiać aniołów. Jaż widok tego chóru robi bar
dzo miło wrażenie. A deklamacja kierownika

chóru, śpiew chóru, oddanie całego przedstawie
nia, oraz muzyka, nie zestawia nic da życzenia, 
tak, iż od wjazdu Jezasa do Ji-mzalem, aż do n- 
krzyżowania, zmartwychwstań!* i -wniebowstąpie
nia, widz jest w ciągłe® natężeniu uwagi, w cią
giem podniesieniu cm yiła i nasirsjeniu poboż- 
nem. Nie masz tam żadnego fałszywego tona lub 
jakiegoś lekceważenia — w calem przedstawieniu 
paruje taka jakaś prostota, powags, nabbżność, 
ża każdego widza najpoważniej nastraja ; a nie
które sceny jak n. p. pożegnanie Jezusa z Matką 
swoją w Betonji, pożegnania Jezusa z Apostołaai 
po ostatniej wieczerzy, każdemu łzy z cera wy
cisku, a wielo nawet płacze. Scena ostatniej wie
czerz y a zwłaszcza ustanowienie Najśw Sikra- 
mentu nie tylko nie robi wrażenia profanacji, 
czego bardzo się bałem, ale owszem bardzo bu
dująco, z powsgą i namaszczeniem wypada. Sce
na pojmania Jezusa, przed Kajfaszem i Piłatem, 
a zwłaszcza porównanie z Barabaszem, jest tak 
łudząca, iż wydaje się, jakbyśmy tam byli 
za czasów P. Jezusa. Patrzymy włainemi oczyma 
na owego zaciekłego Kaifaiza i innych kapłanów 
jak oni gwałtownie nastają na śmierć Jego. Nie
sienie krzyża, spotkanie Jezusa z matką Swoją, 
ukrzyżowanie, przenosi na? zupełnie na Golgotę i 
nastraja tak smutnie, czule i poważnie, że trze
ba tam być i widzieć na miejsca, aby to odczuć 
bo opisać tego nie można. Wszystkie typy t:-,k 
są podobne do tych, do których na obrazach je
steśmy przyzwyczajeni, że zupełnie łudzą oka 
Jezus przy wjeżdzie do Jerozolimy, a szczegól
niej na modlitwie w ogrojcu lub przy ostatniej 
wieczerzy, przy upadku pod krzyżem lub nawet 
na krzyża, tak podobny do P. Jezasa na obra
zach, iż  widz się aż zapomina. Apostołowie i u - 
pełnie podobni do Apostołów — Marja-Matkj, 
Mai ja Magdalena tak co do twarzy, strojów, a 
szczególniej co do głoau czułego, miękkiego, to 
zupełnie jakby z obrazów wycięte lub z rozdziału 
Pisma św. wyjęte. Oddanie scen jest tak żywe, 
a tak naturalne, a tsk doskonałe, że wydają się 
nie wyuczone, al» raczej wżyte, wyczute, tak, że 
prawdziwie nic z tem porównanin nawet iść nie 
moża — przedstawienie Jezusa a szczególniej Ju
dasza, *ą prawie arcydziełami w swoim rodzaju, 
A całość przedstawienia robi na widza jak naj
lepsze wrażenie. (Dok. nsst.)
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pożyczek skorzystamy rsjbsrJsJej prwi-.ty; . 3:-rsr- 
czów 50.000, Husiatyn 50 000, Csosjków 41.000, 
S ksłit 35 000, Tarnopol 25.000, Hi-rosenka 23 000, 
Nisko 22.000 zł.

*★ *
Kcmiąia gospodarstwa krajowego załatwiła 

sprawozdanie Wydziału krajowego o popi:rć,.iin 
kaltury Krajowej na pola budowli wcdny h. Re
ferentem tego przedncócta jest poseł Jan T a r 
n o w s k i .

Komisja wnosi zgodr.ie z wnioskiem Wy
działu kraj., aby Sejm:

1. Przyjął do wiadomiści sprawozdania Wy- 
działn Krajowego.

2. Wyznaczył na poparcie arofcnyth meljo- 
racyj dotację 'ocztą w kwocie 5000 zł.

3. Przyznał na regulację rzek niespLwnyeh 
Ogółem kwotę 55.568 zł.

Nadto proponuje kocoi-sja. aby Sajna:
4. Polecił Wydziałowi krajowemu, iżby jak 

najrychlej zarządził wypracowanie planów meijora 
cyj bagien w dorzecza Bugu i Styru i odnośne 
projekty Sejmowi przedłożył.

5. Wezwał rząd, iżby w myśl uchwał sej
mowych z dnia 17 października 1884, przystąpił 
bez włóczcie do regu.łacji rzek karpackich i zgo
dnie z przedłożeniem swena, wniesie. iC-ie w roka 
1385 do Rady państwa, wyjednał w d.oaze kon
stytucyjnej 60 pret. zasiłek państwa na te regu
lacje. ________

S E J M .
X V  posiedź*nie z d. 13 listopada 

(Dokończenie.)
W dalszym c ągu obrad przedłożył p. Cty- 

żewieł sprawozdanie komisji ba 'żatow^j w prze-2 - 
miocie wMosku Wydziaia krajowego co do sprze
daży kurczmy w Krowodrzy poł żonej. n .i>'żąc :j 
do fanaasza szpitala sw. Bazgrze.

Bjz rozpraw uchwalono następujący wniosek 
komhji: Zezwala się, bżsby karetina w Krowo
drzy wraz z należącym do niej grtnteco, razem 
250 sążni kwadratowych, własność tu aussu szpi
tala św. Łazarza w Krakowie, zos-tała sprzeda:ą, 
a uzyskana ntąd kwota wcielona po połowie do 
majątku zarodowego fanausaa podrzutków i po
łożnic przy powyższym szpitalu.

Następuje ipiawczdan-e Komisji aiasinist a- 
cyjnej o wniosku Wydziału kraje«=-go w przed
miocie urządzenia w kraju zakładów pracy przy
musowej i poprąwezjeh, tud ież kołenji rolnicz j 
popraw zej dla małi.1 t »eh chlopoów.

Sprawozdawca poaet Z b y s z e w a k i  przed
stawia imieniem komfcji następujące wniosk ;

1) Sprawozdanie W jdziau kraj-iw-?ga przyj
muje się do wiadomoś .i.

2) Poleca v ę  Wydziałowi krajowemu, a>eby 
tak co do zakLdiw pracy pL-tymasowej .popraw
czych dla starczy, h ek-zań ów i koryg nlów, ja- 
k neż co do zakładów dla nieletnie a prtesćęi}c&w 
i włóczęgów niżej lat 18, przyjął wskazany jui 
uchwałą S?jasu z daia t> września 1884 i zsiS-M-nj 
system koionij rolniczy'h ^Osirksezysfi, mewyktu 
"zający roDót rzemieślniczych.

3) S-ija wgrała żytz«n;e, aJteby najsam 
przód wprowadzony został zakład względnie kolo 
nja poprawczaroiniezo orzemy U iwa di* nieletnich 
chłopców.

4) Sajm poleca W*działo~ri kra owsinu aby 
w środkow ej części k a:u. dla ftindt.wacie tafcisgg 
zakładu dl* nieletnich chłoacuw wyszukał odpo
w iedz obszar i według tegoż p e tr -łn a  piany ś 
koDZio/yay wypracować polecił, poczęta tak .we 
razem -e statutem i regulaminem /je , nsjb ' ż :?ej 
sesji Sejmowi przedio. yl; tudzież ?-by na urzą
dzenia zakładów pracy przymusowej i poprawczymi 
dla stanzych męskich skazań ów i korjgęp.dów, a 
względnie kolosij poprawczych roloiczycłf, ata/al 
się wy«*ukać odpowitdn e obsz«ry, a przyt ną 
co do za-holniej części kra,ja wszedi w rck-iwam.* 
z fundacją pokrewną temu celowi w Nowym 
Sączu.

Zaś co do ■'schodni jj części kraju wdroź ł 
rokowania z rządem, ceiea. uzy skasta potrzebny- h 
dla t,ak5ch zakładów, w zgiędok, k Jjr.ij rolniczych 
poprawczych, przestrzeni z dóbr k am era ln y ch  
na przykład w okolicy Drohobycza i w m a rę  
przeprowadzonych pe/trtkt&eyj, polecił wykona iie 
planów budynków i kosztorysów, tudz eż statutów 
i reguhm nów.

5 Ażeby co do zakładów pr.cy irzymai*. 
wej i poprawczych Jla kobiet, prowadził dalszi 
rokowania z zarząaami zakładów św. Teresy we 
Lwowie i SiÓBtr miłosierdzia w Krakowie i z tych 
czynności złożył sprawozdanie.

P. B <t d e u i Sta.uiław zażądał wyjaśnienia 
co do punktu 4 wnioaku kotmaji sdminkLraeyj- 
nej. Komisja bowie n poleca Wydziałowi krajo
wemu wypracowanie p*ajów * kosztorysów ćla 
fundowania zakładu d a rueletnLh przestęp ów, a 
nie uchw hła pokrycia kosztów sporządzenia 
planów.

Sprawozdawca p. Z b y B z e w a k t  wyja
śnia, że z kredytu 1500 zł. uchwalonego w 
roku zeszłym, pozostało 200 zk, zatern komisją 
nowego kredytu nie proponuj t ern więcej, ż* re
ferent Wydziału kr.ijowegj p. SawczaK ż.dm ia  
takiego w komisji me postaw.ł.

Po przwsiówiaem p. S a w c r a k s ,  k óry
twierdzi, ża pozostałość zaiiłoroczna 200 zł. n‘e
wystarczy, postaw-tt p. B a d e n i  Sun sław wnio 
wek, ażeby sprawozdanie zwrocie jeszcze raz do 
komlaji dia wyyotowwwia w:niosku fiaaaiowegp. 
Przy tein zastrzegł cię p. Badani p zeciw ssei*- 
d ze wrpowie-3x5anej przez spsawoid,vw.ięt że Wy 
dział krajowy na •; okry/ie ewentrultiych wy dat 
ków znajdzie fandoRse % innej pczycp, tak, sy
stem bowiem byłby nieprawidłcwysi.

M arsza łek  p o d d a ł w ńinsok p. B sdoniego pnd 
głosow anie, k tó ry  ież  I  ba u LwńH ^ ,  a  w hec
teg o  sp raw a ta  p rzy jdzie po ra z  w tó ry  a s  jo w ą
dek obrad sejo.u

Na tem no iedienie rakaóctono.

LWÓW. 14 listopada.

Dar Najj Pan udziel;.! z prywatnej swej szka
tu ła  gminie Mołcdylów w powiecie nadwórmańsk m, 
na budowę szkoły tapomogę w kwo te 100 i ł

M ini8terjum  w ojny  I powodu licznych zapy
tań rozporządziło, i i  do pułkownika hrabiego H arte- 
nau (ks. Bat enberskiego) nale,-,y tak  w słaib ie jj.k  
i noza słuibą przemawiać s osuwnie do jego rangi 
wojskowej.

Konkursu. Krajowa dyiekcja aka bu we Lwo
wie rozpisała konkurs na posadę urzędnika pomocn - 
czegn dla spraw domenowych przy galio. nrzęda h 
sprzedaży soli. Podania należy wnieść w pizeciągu 
4 tyg dn.

Przy wydziale Rady powiatowej w Złoczowie 
jest do obsadzenia posada kasjera od unia 1 styczuia

1891 r. Podania należy wnieść do dnia 30 listo 
pada b. r.

Gm na m iasta Wadowic rozpisała k 'u iu r a  na 
posadę weterynarza miejskiego, z term inem do 15 
grudnia b. r.

Przy sądzie obwodowym w Przemyślu wolną 
jeBt posada sekretarza Rady. P o d ajia  należy wn eść 
do końca listopada b. r.

Mianowania. Krajowa dyrekcja Bkarbn zamia
nowała A rtura Zwonarza, asystentem urzędu sprzeda 
ży soli w Wieliczce.

Profesorowie naszego uniwersytetu u zjdzili
wcz ra j wceozorem w 3ali hotelu cu-opejskiego ban
kiet na cześć tych koltgow swoich z u n iw ersy te t 
jagielońskiego, którzy biorą udział w obradach Ssj 
mu: Przybyłych na ten bankiet profesorów: hr. T ar
nowskiego, dr. Zakrzewskiego, dr. Zolla i M adejskie
go oraz wiceprezydenta krajowej Ra-ty szkol rej dr. 
B .brzjńskicgo powifał serdecznym toastem orof dr. 
Bfl-ń !ti, s- czem wśród długiego szeregu toastów na 
powodzenie eba bratnich wszechnic i u.a cześć obe
cnych p n ec ią g rą ł zię bankiet do późnej goa.iny  
w nocy.

Obniżenie ceny jazdy między W iedniem, B er
nem, Przerowem i Ołomuńcem a wschodniemi s tac ja
mi kolei Karola Ludwika i K olei państwowych ma 
być zaprowadzone od daia 20 l i  topada b. r

„Herbatka Jak  już wczoraj donieśliśmy, od
będzie się w niedzielę w sali domu narodnego kon
cert spacerowy z herbatką, urządzony przez panie 
„Tow. św Salomei“ na rzecz biednych, zostających 
pod opieką tego Towarzystwa. M.ł9 wspomnienie, 
jak ie  odniósł kałdy, kto był na tym  koncercie ze
szłej niedzieli, są najlepszą zachętą i reklam ą dla 
końce.tu  przyszłego To też nie wątpimy, te  zaoawy 
te  bardzo przyjemno a połączone z nader małemi 
kosziami, staną się popularnem. wo Lwowie, a dochody 
z nich o trą nie jjd n ę  łzę biedakrm , pozbawionym 
wszelkich środków do życia.

Ślub. W  sobotę dcia 15 listopada 1890 odbę
dzie s ę w kośc:ele 0 0  Bernardynów o g„dz. 1/28 
w;ec’. ór, śhib p. Ozetława Pawłowskiego, p raktykanta 
koneeptuwego M agistratu lwowskiego, z panną Ma
tyldą H anke córką p. Karolstwa Hanke.

Temperatura. T srm jJ ie tr  +  4° R. Barom etr 
7G8!'. Dzień pochm uriy i  chłodny.

Ciekawą ilustrację rozwlekłości naszej pro
cedury cywilnej mamy w lękach. J t s t  nią wezwanie 
tutejszego sądu powiatowego delegowanego m iejskie
go do spadkobierców po zmarłym dnia 14 stycz iia 
18G9, aby wnieśli swoje deklaracje do spadku. P o 
śpiech to tak  wielbi, i i ,  jeśli dalej pójdzie tym to 
rem pcrtraKtacja spadkowa, m in a  się spodziewać 
że lęuzie ukończona z końcem przyszłego stulecia.

Srebrne wesele oochodzi dziś w P artyn iu  wy
soce ceniony przez ca y krąj poseł Jozef hr. Męeiń- 
ski. W ielu przyjaciół i bliższych znajomych pp. Mę- 
cińskich pośpieszyło dziś do Partynia, aby szczere
swoje życzenia złożyć jubilatom , do których to ży
czeń i my dołączam y na3ze.

Na wniosek prokuratorji zarządził sąd are
sztowanie gr. k. w’kpr°go w Kulikowie, ks. Kowal
skiego Ja k  już donosiliśmy, przed dwoma m iesiąca
mi p o w ia ł pożar w pom;eszka -.iu aresztowanego, a 
wszelkie dochc ds,enia co do przyczyny tego pożaru
wskazywały, że powstał on w skutek podpalenia
F akt ten sprawił, ża zarządzono śledztwo pądowe, 
ono zaś stwierdziło, że W3zysikio sprzęty w pomie- 
szk min ks Kowalskiego były cblaue naftą aby p o 
żar łatwiej mógł s :ę szerzyć i zniszczyć wszystkie 
;ego ruchomości. G lv  na nikogo nie padało podej
rzenie, aby to  mógł urzynić, śledztwa zwróciło się 
w k o ń 'u  pizeciw Eamemu poszkodowanemu i wyto
czono mu dochodzenie o zbrodnię podptlenia. Śledztwo 
wykapać miało również, że wszystkie sprzęty ks.
Kowalskiego były cber.pieczone, a pewną część ich 
oddał on przed pożarem w przeebowame do t«me- 
czneg > proboszcza, po pożarze zaś rozgłaszał, że mu 
te skradziono.

Otrzymujemy następujące pismo:
bzanewua Redakcjo!" W  nr. 223 P  zeglądu, 

z dnia 27 września b. r. korespondent z Równego, 
podając spraw zdanie z rosyjskich manewrów na W o 
łyniu, podaje fałszywą whdomość, jakobym  ja  w no
cy prrez żaadarmów porwany zo d a ł i zmuszony do 
bad .w aaia bramy tryum falnej w Poczajowie

Pizyjechawszy w in tere-ie do Lwowa, duwte- 
działem s‘ę od znajomych o pomienionej korespon
dencji, a przeczytawszy ją , poczuwam się ao obowią
zku wyśw ecić prawdę. Cały bowiem ów epizod w 
pomienionej korespondencji, opisujący fant mego po
rwania prze* żandarmów, odstawień'* do gubernato
ra  i t. d., je s t zupełnie zmyślony, nie wiem na j a 
kiej podstawie i w jakim  celu, gdyż wprawdzie zaj
mowałem się bud wą bramy tryumfal .ej na przyję ie 
cesarza w Poczajoyie, jednakowoż wcale Lie na rozkaz 
dotyczących władz, lecz jak  najgrzeczniej proszony, 
przyjąłem na siebie ren obowiązek.

Że zaś Tsowyżcj wzmiankowany ustęp w koro- 
sp c n ^ n c ji z Równego mc-że pociągnąć za sobą złe 
dla mnie następstwa, dla t  go projzę o łaskawe spro
stowanie doły-; zącego artykułu w myśl mojego listu 
i zgodnie z prawdą. Z najgłębszym sza-unkiem

F r. Eckha;alti dzierżawca dóbr z Wołynia.

Ofiary. Dla biednego staruszka, Macieja Błoń
skiego, otrzymskśmy od B. P . ze Stanisławowa 1 zł., 
od E . z- Jagi.eltucy 1 zł. —  a razem z wytazauemi 
poprzedaio zł, 24 '50.

Otrucie Przed kilku dniami donieśliśmy o 
śm krci ks. Decykiewicza, gr. kat. proboszcza w Ku
lakowie. Obecnie dowiadujemy się, że śmierć ta  za
szła nagle wśród niezwykłych objawów tak , że p*da 
podejrzenie, że nastąp )a w skutek  o*rucia. Zbadania 
tego powierzono jednem u z lwow-kich chemików.

Pokątne lombardy. Je d ;o  z pism lwowskich 
zwraca uwagę władz policyjnych na p ikątne spelunki 
żydowskie, gdzie przyjm ują zastawy cd klasy najbie
dniejszej zdzie ając ją  przytem najniemiłosiernioj. Są 
wypadKi, i i  dłużnik za zauaw , na k tóry  pożyczono 
mu 10 zł., zapłacił z góry 2 zł tytułem  procentu, 
a następnie przez rok  cały płacił po 30 ct. tygo
dniowo

Z Leżajska nam P;s z ą : Okol.ce nasze dotych
czas spokc-jne ożywił od roka rnch wychodźczy do 
Ameryki, panujący między indem wiejskim. W pra
wdzie i dawaiej wyjeżdżano ztąd do Am eryki, ale 
wyjeżdżali cami żydzi wieśniacy zaś bardzo rzadko. 
Dopiero na wiosnę b. r. zaczęli oni wyjeżdżać csę- 
śr ej pod opieką jakiegoś rydka leżajskiego, k tóry  
za cenę po 10 zł. od osoby przep owad a je  do B re 
my, omijająd dotyche as dość zgiabnie wszelkie prze
szkód , stawiane przez policję i żandarmerję.

D i skłonienia ludu do emigracji przy
czyniają się listy  firmy F iscberet Riemau z Bremy, 
pisane złą polszczyzną do tutejszych wieśniaków, a 
których główną je st treścią, że ich okrętam i dostaną 
się do Ameryki w 9 dalach za cenę 55 zł. zupełnie 
bezpi cznie i nadto, i '  wychodźcę, posiadającego od 
aich kartę okrętową, żaden żandarm nie wróci z d ro
gi, jeżeli powie Izą, te  chce jechać „na angielskie 
okręty",

Należałoby, aby władze rozwinęły większą niż 
dotąd czujność, i nie doz malały rozszerzać listów 
firmy tej między ludnością wiejską.

Leczenie suchot, z Berlina donoszą nam iż 
prof. Koch postanowił nie wygłaszać prelekcji o no
wym swoim środku leczniczym, lecz ogłosi liisto ję 
swego odkrycia i metodę swego leczeni., drukiem w 
osobnej broszurze, tak  że będzie to mogło dójść do 
wiadomości wszystkich. Obiega tu  ta k ie  pogłoska, iż 
asystent dr. Kocha dr. Pfuhl (zięć ngo) dr. Cor- 
net otworzą kilka prywatnych zakładów leczenia dla 
suchotników. Dr. Cornet były asystent dr. Sokołow
skiego w zakładzie dr. Bremom w Goerbersdorfie, 
je s t znanym już oddawna w świecie naukowym, jako 
skrzętny badacz zaraźliwych bakteryj, a praca jeg>
0 rozszerzaniu się suchot za pomocą plwocin euro
pejską cieszy się sławą. Rzeczony zakład leczenia 
dla suckotuików, otwarto już w Berlinie. K ieruje 
nim dr. Cornet, a znajduje się on przy ulicy Al
brechta w domu pod 1. 9 na 2 i 3 piętrze. W  razie 
napływu cnorycb urządzoną będzie filja w Thiergar- 
tenie Kocha płyn antituberkuliczny wstrzykiwanym 
bywa za pomocą zrekonstru. iwanej wstrzykawki P ra- 
vaza, k tó ra  zaledwie ' / , 0 część gram a w sobie zmie
ścić może. P łyn ten je s t jasno-żćłty, ciężko płynny, 
a uzyskuje się go przez szczepienie jadu  tuberku- 
licznego na kilku gene acjach zwierzęcych W  sku
tek  szczepień tych siła jadu bywa osłabioną. P ostę
powanie to  je s t analogicznem do met, dy PastenFa. 
W Frankfnrcie nad Menem dr. L ibbe.tz próbował 
leczyć p łynem Kocna wrzody zwane „wilkami" i u- 
zyskał nadzwyczaj świetne rezultaty. Wrzody te, 
których leczenie poprzednie za pomocą wycinania i 
palenia t rwało bardzo długo, i nigdy radykalnem nie 
było, bo często one napowrót występywały, za p o 
mocą płynu Kocha m oina zniszczyć w przeciągu G 
dni Oto ja k  dr. Libbertz opisuje jeden tak i wypa
dek: „Leczenie jednej chorej na wilka, k tó ra  leżała 
na klinice prof. IIcrdheim eFa w Frankfnrcie miało 
przebieg następujący: W G godzin po wstrzyknięciu
pod skórę płynu Kocha chora dostała gorączki. 
Ciepłota ciaia wzrosła do 40°, puls bił 120 razy na 
minutę. Pacjentka robiła wrażenie osoby śmiertelnie 
słabej.

Stan ten trw ał aż do północy z poniedziałku 
na wtorek. Od chwm tej gorączka poczęła się zmniej- 
S’UĆ, a równocześnie ze spadkiem  gorączki począł 
rosnąć w zód cały. Guzki wilka nabrały jasno-żół- 
te j barwy, były napełnione obficie płynem, i wydzie
lały ze siebie jakąś ciecz wodnistą. Po 13 godzi
nach poczęły się tworzyć na guzkach wrzodu strupy. 
F ebra  zmniejszała się ciągle. W e środę przed połu
dniem chora nie m iała ju t gorączki; wrzód całkiem 
się zastrupił, i chora była zdrowa. Gdy strupy od
padły, płynu chorej więcej nie wstrzykiwano, i ku
racja była już zakończaną „W  ten sam sposób lec/ył 
dr L ibertz innych chorych według metody Kocha. 
Jeden chory suchotnik skarżył się ta k ie  na ból w 
stawach. W szelkie prawdopodobieństwo przemawiało 
za tein, iż jest to tuberknliczne zapadnie stawów 
Po zastrzyknięciu choremu płynu Kocha, nastąpiła 
natychm iast reakcja w stawach, litóre mocno opu
chły. Aby m oina leczyć płynem Kocha, tr  eba w 
pierwszej l !nji zbadać, czy słabość jest tuberkuliczną
1 czy ma się do czynienia z lasecznikiem gruźlicy, 
bo wtedy ty lk  mężna mieć pewność, iż leczenie po
myślnym zostanie uwieńczone skutkiem. Libbertz 
chciał także zbadać jaki wpływ wywiera zas'rzy- 
knięcie ptynu tego na człowieka zupełnń zdrowego, 
i zastrzyknął go swemu teściowi. P łyn me wywołał 
w organizmie jego żadnych zmiac. W czo-aj rozpo
czął dr. Libbertz na klinice dr. \obsen»  leczyć in 
nego rhorego na „wilka".

Płyn Kocha wyrabiają asystenci jego dr. Pfuhl 
i Cornet, W Berlinie m ają dla Kocha zbudować 
kosztem 200,000 marek osobny szpital obok Cha-
rłtc, a pocrzt/lme U a v\J pionit̂ aUjo Bainiotrowio G-ooc-
ler i M iqael w ręczyli ju i  dr. Kochowi. Metoda Ko
cha ma być zastosowana do wszystkicn cnoiób, które 
rozszerzają się za pomocą bakteryj. Próby na cho
rych na dyfterję rozpoczęto ju i  robić.

Do Kocha wysłał p. Ponikiewicz, majętny oby
watel z pod Krzemieńca, dwie swoje córki dotknięte 
początkami suchot. M atka dziewcząt zm arła przed 
dwoma laty na suchoty w Me atonie.

0  s tia sz n y m  w ypadku zawalenia się w budo
wie będącej kamienicy znów doniosły nam onegaaj 
telegram y z Pragi. Na Konlmarkoie budowano tam 
trzypiętrową kamienicę i już wiązano stolec dachowy, 
oraz murowano attykę, kiedy słabe podmurowanie da
chowe runęło. Spadające z łoskotem cegły i kam e- 
nie zabiły trzech a reniły kilku robotników i zginęła 
również pod tym deszc/em spadających gruzów prze
kupka sprzedająca owoce Coraz częściej powtarzające 
się katastrofy podczas budowli nowych domów i co
raz jaskraw iej występujące na jaw lekceważenie wszel
kich środków przezorności ze strony budowniczych, 
powinnyby wreszcie Bkłonić urzędy budownicze więk
szych m iast, aby su-owiej nadzorowały przedsiębior
stwa budowlane. Pisząc to, zwracamy się także do 
naszego urzędu budowniczego, bo chociaż u nas nie
dbalstwo prowadzących budowy nie doszło jeszcze do 
tego, abyśmy mieli katastrofy podobne do zawaleoia 
się kam ienic w Pe zcie lub W iedniu, chociaż dotąd 
nie wsią się tus;trw an ia i nie giną p l u j ą c y  na 
nich robotnicy, to jednak, k to  porówna, jak  to  nie
gdyś, bez nadmiernego pośpiechu i nie tandetnie 
budiwano u nas hami-raice, a jak  się d - 'ś  buduje 
partacko, L n  niewątpliwie zgod i się z nami, iż czas 
już najwyższy, aby powstrzymać bogacenie się Lwo
wa w bud.-wlo tandetne JeA  to obowiązkiem nrzędu 
budowniczego, on to bowiem winienby kontrolować 
prowadzenie budowli, paczyć aby budowano p g h ą- 
dnie, aby do mu ów używano materjalów dobrych i 
trwałych, a do ich wj prowadzenia brano nie term i
natorów ale porządną, fachową czeladź, Sprawę tę 
podnosiliśmy już nie raz jeden, lecz dotąd jednak, 
nies.ety, bez skutku, bo jak  po deszczu grzyby na 
wszystkich ulicach aaszego m iasta wyrastają domy, 
których żywot będzie krótkim , a zakończyć się może 
sm utną katastrofą.

Domy Żelazne. Pierwsze domy całe z żelaza 
buduje teraz budowniczy Hedemann w Berlinie.

Z Wenecji donoszą, że tam te a i  dn.umi uro
czyście obchodzono 35-letni jubileusz właściciela ho
telu B aneia —  tego właśnie hotelu, do którego za
jeżdżają prawie wszyscy Tolacy i o tym wtaści.-iilu 
zachowują ja k  najsympatyczni“jsze wspomnienie.

Z Rzymu piszą nam: „Wbrew pogłoskom pism 
bezwyznaniowych zapewnie was mogę, że Papież ma 
3ię doskonale i dawno nie cznł się ta k  zdrów jak  
teraz. Ale bo też mieliśmy tu  jesień cudowną. Całe 
tygodnie mijały, a na pięknem  włoskiem niebie nie 
było ani jednej chmurki. To też korzystając z tak 
pięknego czaiu spędza dnie Ojciec św. przeważnie w 
ogroizic Tam też pracuje nad swoją encykliką o 
kwestji społecznej, k tóra będzie nL zawodnie jednem 
z najważniejszych orędzi naszego wieku.

W  adm inistracji dworu papieskiego przepro
wadzają z rozkazu Ojca św. ja k  najwięks :e oszczę
dności, z tak  n. p. z trzydziestu Kilku koni, które 
jeszcze w ostatnich latach Btały na stajni dla woże
nia kardynałów i wyższych dostojników Koś icła, 
zostało teraz tylko dziesięć, więc nieraz się zdarza., 
że gdy wszystkie są w ruchu, to niejeden z dostoj
ników musi sobie najmować dorożkę.

W  innych działach adm inistracji przeprowa
dzają także rozmaite oszczędności. Za to  Ojciec św. 
rozkazał wykonać ważne roboty w bibljotece i w 
archiwach watykańskich, których najwyższy przeło
żony kardynał H ergenrother świeżo um arł, tak , iż
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nie ma onecjie ' .ffchiwisty św. rzymskiego kościoła, 
tak , jak  nie ma dotąd bibljotekarza po zgonie k a r
dynała PiDy. Bibliotekarzem  ma jednak zostać kar
dynał Capecelatro.

W  bibljotece kończą obecnie przestronną i 
ozdobną salę, która nazwana będzie salą Leonową i 
będzie mieś iła w sobie niezliczone dzieła, ofiarowane 
Leonowi X IiI, mianowicie na jego kapłański ju b i
leusz, na który mu całe księgozDiory poprzysyłano. 
W  archiwach tajnych ta k ie  urządzono p n k n ą  salę 
dla osób oddających się poszukiwaniom historycz
nym w oym ogromnym dziejowym przybytku, i po
dzielono je  na rozliczne kategorje, stosownie do ro 
dzaju rzeczonych poszukiwań,"

0 kolei Karola Ludwika pisze wiedeńska Presse 
co następuje:

Inspekcji linji kolei Karola Ludwika przez u- 
rzędnika jen oralnej inspekcji kolej wej raarcę S hnlza 
nadały główcie niemieckie dzienniki to  znaczenie, ie  
ten ak t ze strony rządu jest krokiem  przygotowaw
czym do upaństwowienia kolei.

Przypuszczenie to  nie ma rzeczywistej podstawy. 
Podróż inspekcyjna powyższego urzędnika jak  się 
dowlaaujemy — miała raczej to wyłącznie na celu, 
ażeby drogą osobistych i bezpośrednich spostrzeżeń 
S-.jść do dokładnych informacyj o stanie kolei Karola 
Ludwika. Radzca Schulz badał w tym celu nasypy 
t.orn, a teraz ra łą  linję kolei K arola Ludwika ob
jeżdża f-inkojonarjasz z oddziału maszyn jeaeralnej 
inspekcji, ażeby zaznajomić się zo stanem lokomotyw 
i  wagonów.

Jeneralna inspekcja postanowiła nadto poddać 
rewizji także i inne koleje prywatno.

Z-eBztą rząd nietylko jako władza nadzo.cza, 
ale także ze względu na swoje prawa do wykupna 
kolei ma nietylko w tem interes ale nawet oowiązek 
kontrolowania, czy koloje prywatne utrzym ują w na
leżytym porządku nasypy i to r i esy baczą t a staran
ne utrzym anie parku kolejowego.

Przyjaciel ludu polskiego. W padła na n w ręce 
odezwa, ja k ą  w ostatnich dniach rozrzucono między 
iadem po wszystkich krajach polskich głównie zaś 
w Królestwie polakiem i w Galicji. Odezwa ta  za
tytułowana jest ja k  następuje: „Do nbo^ ego ludu 
polskiego! P rzyjaciele!"

Po tym tylnie autor odezwy opisuje oh izernie, 
jak  to źle je s t jechać do B raz jlji; przy: a za listy 
z Brazylji wychodi ,ów opisujących w rozpa zliwych 
barwach swoje położenie w tym kraju, i zakl aa lud 
polski na wszystko, żeby do Biazylji nie wyjeżdżał. 
Jeżeli ju t  kto chce jechać do Ameryki, to niech jo 
dzie do północnej, bo tam je s t dobrze. Ale broń Boże 
na Rotterdam lab Amsterdam, bo podroż na s atkach 
holenderskich trw a długo, jest bardzo niebezpieczna, 
a do tego na okrętach tych tak  źle jeść dają, te  
piesby tego nie jadł. —  Kto chce zajechać do Ame
ryki i me żałować tego że pojechał, ten powinien 
jechać tylko na B rem ę, a przeUcwszystkiem „z całem 
zaufaniem" zwrócić się do autora odezwy o radę i 
poś:ednictwo.

Tym autorom je st F ryderyk M issler, ajent pół- 
noeao-niemickiego Lloyda, znany już z procesu wado
wickiego. Trybunał wezwał go był do Wadowic jako 
świadka, ale pan Missler nznał za stosowne nie przy- 
b,. ć, gdyż rola bremeńskich świadków w tym procesie 
była więcej niż podejrzaną. Teraz występuje p. Missler 
w roli przyjaciela lada polskiego i odradza mu jechać 
do Brazylji, ale po to tylko, aby jechał do A neryk i 
północnej i to za jego pośrednictwem.

A t nadto widoczuem je st z tego wszystkiego, 
że w całej tej sprawie emigracyjnej ajenci toczą po
między sobą zażartą walkę konkurencyjną o skórę 
polskiego włościanina, i czy to  za pomocą ajoatów p 
Samosa, czy ież za pomocą ajentów p. Miss! ora, za- 
Y/sze włościanin pada ofiarą. —  Niechże więc nie 
słneha ani tych co go do Brazylji, ani tych co go 
do północnej Ameryki werbują, ale niech siedzi w 
domn i pra- j je  na rodzinnej ziemi.

Król Milan bywa czasem szczodrym jak  praw 
dziwy monarcha. Oto podczas pewnego p ocesu w 
W iedniu sprawdzono sądownie, ie  za różę do sur
duta p łacił on po 10o  franków.

Skąpszym był o wiele od króla M ilana ks. 
W alji, gdyż tei samej kwieciarce za dwie piękne 
róże dał tylko 50 zł.

Amatorom starożytności, z Ł jtow ni (poczta 
Ka mień) donoszą nam, te  tam znaidnje Bię krze
siwo dwa decymetry długie a jeden decymetr wyso
kie, należące ongi do Kaifola Gustawa, a pozostawione 
przez niego w Polsce w czasie we jen szwedzkich. —  
Osoby, k ióre chciałyby to krzesiwo nabyć, mogą w 
naszej Redakcji otrzymać adres właścicielu rzeczonego 
krzesiwa.

Telefon między Paryżem a Londynem zosta
nie w połowie lutego 1891 oddanym do publicznego 
użytku. —  D rut telefonu wyjdzie we Francji z Calais 
i dojdzie do Dowru na stronie angielskiej, skąd do 
prowadzonym będzie aż do Londynu. —  Połączenie 
to  fungować będzie w dzień i w nocy, we wszystkie 
dni roku, nie wyłączając niedziel i świąt.

Cena za użycie telefonn jeszcze ustanowioną nie 
j e s t ; * ale zdaje s ię , ie  wynosić będzie co najmniej 
20 f.anków za jednę rozmowę 5 minut trwającą.

Życie powszednie cesarza Wilhelira II. Za
przykładem dziadka swojego, który w 92 roku życia 
jeszc/e co daia 14 godzin był czynnym niezmordo
wanie, ani na chwilę nie opuszczając munduru, W il
helm II  czas swój pracowicie i ruchliwie spędza.

Cesarz wstaje, jeżeli ważne jak ie  przyczyny nie 
rprzeciwiają się tamu, co dnia o godzinie 7 rano, a 
że rzadko przed północą rd ą je  się na Bpoczynek. sy
p ia zatem około 7 godzin. Bezpośrednio p > opnsz- 
cztniu łóżka bierze zimaą kąpiel i obiera się szybko 
przy pomocy karne, dynera, k tóry  spełnia funkcje 
fryzjera i golibiody. Cesarzowa wstaje o tej samej, 
co i mąż godzinie, razem zatem ju t  o 7 ‘/a siadają 
do pierwszego śniadania, k tóre, zwyczajem angiel
skim, obfite je s t bardzo: herbata, tartink i, ją ja
i mięso.

Po śniadaniu udaje się cesarz do swego gabi
netu, gdzie juz czekają na niego całe stosy listów i 
sprawozdań, k tóre sam otwiera i przogląda. Dziennie 
odbiera około 600 listów, pizewatnie z prośbami, 
odbyłanych po większej częs ;i do załatwienia do b iu
ra  cywilnego. Zauważyć tu  należy, iż codziennie 
wszystkie sprawy bieżące muszą być rozstrzygnięte, 
cesarz bowiem nie znosi zaległości.

Następuje z kolei ułożenie programu dnń z 
adjutantem  służbowym, poczem udaje się cesarz do 
dzieci, przed rozpoczęciem się godzin szkolnych i 
wykładów, i bawi się z niemi czas jak iś. Przyjmuje 
dalej sprawozdania m arszałka dworu, dotyczące utrzy
mania domu cesarskiego, relacje ministrów, radzców, 
prezesa, policji i jeneralnego intendenta.

W  razie pogody o godz. 9 udąje się Wilhelm 
I I  na przechadzkę, czy to pieszo, czy pojazdem, w 
porze dżdżystej eaś jeździ konno w kry tej u jeżdżalni 
W  dnia h przegląda wojska, w czasie których cesarz 
od 5— 6 godzin spędzi na siodle, spacer wykluczony 
bywa z programu.

Od godz. 11—2 trw ają posłuchania i przyjęcia, 
poczem podają drngie śniadanie, złożone z znpy, 
mięsa a jarzynam i, pieczeni i Błodkiej potraw y; do 
stołu siada cesarz z żoną i dziećmi.

Czas pomiędzy śniadaniem drngiem a obiadem, 
rozpoczynającym się o godz. 6, spędza Wilhelm II 
częścią na odwiedzinach, częścią na przejażdżce lub
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na przyjmowaniu rapo-tów i załatwianiu korespon- 
den ji  osobistej. Obiad, oprócz najbliźizogo otocze
nia, zw kle spożywają z cesarzem zaproszeni goście.

Pu obiedzie nas epuje zabawa z dziećmi, strze 
lanie do celn lub fechtunek, aż ao 1 0 '/a, w któiym  
to czasie podąją wieczerzę: mięso z jarzynami, p ie
czeń lab ryba i jakaś mączaa potrawa. Po Kola ii 
W ilhelm II  pracuje jeszcze w gabinecie swoim. Na 
stoliku przy łóżku cesarza leżą zawsze ćwiartki czy 
stego papierń i ołówek do sporządzania notat.

Wobec tak  ruchliwie spędzonego dnia na le 
kturę niewiele się zostaje czasu, przegląda za^em ce
sarz zwykle tylko dsienniki i świeże pojawiające Bię 
dzieła wojskowe.

Zmarli. Tekla z CzyżowsKich Rodzińska, oby
watelka m. Sącza, zm arła tam  w 65 r. życia. —  
W  Petersburga zmarła hr. M erey-Argonteau, z domu 
Chimay, siostra księżnej Zuzanny Czartoryskiej, mał
żonki ks. Marcelego. — Stanisław Eugeniusz H i
szpański, żołnierz z r. 1863, zmarł w Warszawie w 
75 r. życia.

W Konstantynopolu —  ja k  nam donosi nasz 
korespondent —  dnia 1 listopada rb. u d tj ło  się nr 
Perze otwarcie nowego zakłada 0 0 .  Jezuitów pod 
wezwaniem św. Pulcherji,

Uroczystości, k tó ra  się rozpoczęła o gadzinie 2 
po południu, przewodniczył kB. biskup konstantyno
politański ; udział zaś w niej wziął reprezentant am
basady franenskibj i liczne tłnmy wiernych.

Na przemowę księdza rek tora Je?u irów odpo
wiedział w życzliwych słowach ks. arcybiskup, na- 
dlępnie po odugrania i odśpiewania przez wychowań- 
ców zakia ln k ilka  utworów muzycznych i pieśni, roz
dzielono między nich p reu je . O godzinie 5 wieczo
rem zakończyła Bię ta  piękna uroczystość.

Straszny wypadetc. Z Pesztu p iszą: —
Okropny wypa lek miał tu  miejsce. Lekarz za

pisał Będziemu Edmundowi F m y  wstrzyk wanie e- 
teru. Receptę posłano do apteki i po chwili przy
niosła służąca lekarstwo. Lekarz, k tóry  na nie cze
kał, wziął strzykawkę, napełnił lekarstwem i wstrzy
knął, Zaledwie tego dokonał, kiedy do mieszkauia 
Bęiziego wpadł prowizor apteki, krzycząc aDy uie 
używano tego lekarstwa. Zamiast eteru była to  bo
wiem „Tinctnra scrophantit", sLaszna trucLma. Lo- 
ka-z napisał receptę tak  niewyraźnie, łe  sab jea t się 
omylił i dopiero prowizor spostrzegł omyłkę. Było 
to jaż jodaak  zapóźno, gdyż w godzinę potem E d 
mund Fazy um arł w Btraizujuh męczarniach.

0  ! ie niewyraźne recepty !!!
Samobójstwo dziecka. W W iedniu powiesił sie 

l l lo tn i  chłopiec, uczeń pierwszej k laiy  gimnazjalnej. 
Na stole zostawił kartkę , na k tórej n ap isa ł: „Ich
habe das Leben sa tt."

Krach w Nowym Yorku. Mordercza walka 
toczyła się- od poniedziałkn tego tygodnia na g'eł- 
d*ie nowojorskiej i skończyła się zapełnom zwycię
stwem am erykańskiego króla giełdy Jaya Goulda. 
Dwie pierwszorzędne firmy bankowo zbaukrut:w ały, 
jeden ajent giełdowy ze zmartwienia dostał wybuchu 
krwi i zginął, a kilku dostało po m ię łam  a zmysłów. 
W alkę toczyli ze sobą na giełdzie trre j bogacze 
Jay  Gould zwący am eiykańskim  królem kolejowym, 
Y illard i jego grapa, da k tórej należą prawie wszyst
kie akcje północnej kolei ocoana spokojuego, wresz
cie W anamaker, główny właściciel Bieci koioi Red- 
ding Z początku chuiał Guuid zrujnować Wauama- 
kera, do którego czuje u raię  za to, ie  jako jene- 
ralny pocz* mistrz S »uów zjednoczonych choe zapro
wadzić telegraf rządowy, a Gould je s t pi ezydbiitem 
prywatnego towarzystwa, do kiórego należy prawie 
cała sieć drutów telografi -.znych Zrujnować miano 
W anamakora w ten sposób, ie  chciano sprowadzić 
ogromną zniżkę kursu wszystkich papierów, których 
właścicielem je st ten k rtzus Ajenci Goulda sprzeda
wali więc olb _ jm ie  pa-tje  tych papierów, przez to 
naturalnie kara ich sp a ił, lecz W anam aker, wśpie- 
raay przez pierwszorzędne s ły finansowo w Nowym 
Yorku i F ila ie lfji wytrzymał jakoś te  ciosy i po
płacił różnice kursów. W idząc, ie  W anam aliera nie 
zgniecie, Bkiercwał Gould wszystkie swe siły przeciw 
grupie Villarda, aby przynajmniej tego jednego za
bić. Połączył się więc Gonld z Yanderbiltem i Mor
ganem, którzy mn swoje arm je miljonów dolarów do 
dyspozycji oddali i dalejże Da Yillarda. Codziennie 
sprzedawali! ajenci GSulda na giełdzie kilkaset ty 
sięcy sztak akcji północnej kolei oceanu spokojnego. 
Kurs tych akcji Bpadał co godziny o 2, 3, 5, 10 
dolarów. Ajenci Villa da wytrzjimali to w..;ystko. 
W tedy Gonld skąpił niezliczone mnóstwo papierów 
Yiilarda, opiewających na okaziciela i przeds awił je  
do zapłaty a nadto banki z Goniłem złączone naj
lepszych papierów Villarda w zastaw przyjmować nie 
chciary. Tego już ajenci Y illarda wytrzymać nie 
w ąli i ogłosili, swą niewypła alność. K -a ;t ten no- 
w j .raki zrobił wielkie wraten.e na giełdzie londyń
skiej i w ogóle na tych giełda ;h, na których kwi
tn ie Bpeknlacja w papierach am orykańikich i wywo
łał na tych giełdach spadek kursów.

W Palermo odbędz!e się w przyszłym roku 
wystawa wszystkich dzienników, począwszy ou prym i
tywnych świstków z XYI wieku, podających wyda-ze- 
nia i ploteczki dość błahe i niegodne niczyjej uwagi, 
aż do największych dzienniaów i tygodników wyda 
wanych teraz w różnych stronach świata.

Najzimniejsza miejscowość. Ja k  wykapały naj
nowsze badania, nąjzimmeis^ą miejscowością na świe
cie je s t Wbrchojańsk na Syberji w gobernji irkuckiej. 
Miasto to  leży nad rzeką Jeną, oddzielone od niej 
pasem błot i zwięzłej ziemi, w wysoki ści 107  metrów, 
w dolinie otoczonej pasmami gór. —  Najnowsze ob
serwacje okazały jako średnią miesięczną tem peraturę 
w zimie 50 stopni Oelzjnsza poniżej zera. — M i n i m u m  
tem peratury, wynoszące 60 stopni zimna, bywa w m ie
siącach grudnia, stycznia i latym , dość zwykłe, a po
jawia się niekiedy nawet w maren.

W  roku  1885 stwierdzono tem peraturo G7 sto
pni poniżej zera, a w 1886 roka 66.5 stopni poni
żej zera.

Cierpienie i miłość. Gdy Pan stworzył świat 
i tchnął życie w człowieka, zaczął wysyłać aa  ziemi 
gońce różne, dobre i z łe : dobre, aby ludziom tycie 
słodziły ; złe, aby zbytnia szczęśliwość nie psnła rodu 
ludzkiego.

1 wysłał Pau gońce po parce: więc „Pracowi
tość" poszła w świat razem z „Bogactwem", „Leni
stw o" r „Nędzą", szat „Sławy" czepiała Bię „Pycha", 
za śladami „Zadowolnieuia" wlokło się „Rozczarowa 
n ie", „Skąpstwo" miało tow arzysztę w „Zawiści", 
„Rozwiązłości" ani na chwilę nie opuszczała „Choro
ba", a „Gniew" nareszcie w „Żalu" wiernego m iał 
towarzysza.

Tylko jedno „Cierpienie" —  samo wyBlane n a  
świat —  pędziło żywot nędzny : odpychane zewsząd, 
przeprowadzane klątwą i złorzeczeniem, włóczyła się 
z kąta  w k ą t, opłakując loa swój nieszczęsny. W re
szcie stanęło przed Panem i skarżyło się żałośnie n a  
osamotnienie.

A Pau, wejrzawszy na niedole „C ierpienia", aał 
mu za towarzyszkę „M iłość". —  I oto chadza po 
świecie „M iłość" z „Cierpieniem " w pa ze. D okąd
kolwiek się udadzą —  do pałacu czy do lepianki, da 
bogaci a czy do nędzarza -- - szędzie spotykają lwai*a 
uśmiechnięte i serca radośne. —  „Bywaj nam, by
waj !“ wołają ludzie. —  I  „M iłość" wkracza w dom. 
sypiąc na progu -óże, podczas gdy „Cierpienie" na 
kraju  szaty wnosi z sobą ciernie.
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zaprasza pobcżnych chrześcijan na niedzielę 16 b. m. 
na nabożeństwo do katedry oh. lac., k tóre odbędzie 
się o godzinie 9 rano i  powodu uroczystości śwtej 
Salomei i św, Stanisława K os.ki.

Miłośniczki kwiatów a zwłaszcza BmBgłe bru
netki o kruczym włosie ucieszą się z pewnością nie 
mało, skoro im doniesiemy o wprowadzeniu do Euro
py nowego rodzaju kwiatu złocistej, połyskującej 
barwy w pasy czerwone. Kwiat ten w języku wszyst
kich nas ępcdw Lineusza zwie Chrysanthemum. Oj
czyzną jego jest Japonja, gdzie arystokratyczne ko
biety miljonami go niszczą dla przystrojenia swej 
bujnej fryzury. Taka to już dola wszystkich pięknych 
bwia ów...

W  wieku kiedy Europejczycy sta ją się na gwałt 
Japończykami, a kupiec nawet bibułki do papiorosó ? 
chrzci mianem a  la Mikado, kwiat ten stał się po
szukiwany w Anglji i Niemczech.

Gosposie dbałe o przyEtrojenie salonów na prze- 
8 wy starają się o wazony z szerokolistną chryzan
temą W Paryżu należy chryzantema we włosach ba
lowo ubranej kobiety do szyku, a więc spodziewać 
się należy, iż z prądem modnego japonizowania się 
Przypłynie i do nas ten kwiat z zagranicy.

Formalizm biurokratyczny rio  ustąpi tak  prędko 
zc sfer urzędniczych we Francji. Idzie on z góry i trzy
ma w kleszczach całe te  sfery, jak  wszystko co z góry 
idzie. Oto najśnieieza próbka togo formalizmu, k tórą 
Ją ł jeden z naczelników wydziału w miniBterjum spra
wiedliwości tym razem, a k tó rą  dzienniki opowiadają, 
żartując Bobie z faktu, chociaż doprawdy godzien on 
czegoś więcej n ż żartu.

Jeden z młodszych urzędników zwraca Bię 
Jo swego naczelnika i prosi go o urlop na dwa ty

godnie.
— P odanie? —  pyta naczelnik.
—  Mniemałem, ie  m rgę pana ustnie prosić...
—  O nie, drogi panie, to jest niezbędno.
—  Dobrze, za chwilę przyniosę je.
— Po co? Oto jest stolik, pióro, kałamarz, S ia

daj, dla szybkości ja  ci podyktuję.
Urzędnik s ia d a ,—  p is z e ,—  skończył, — pod 

pisał, —  wręcza.
Naczelnik bierze p a p ie r , wyjmuje okulary, 

przeciera j e ,  kładzie na nos, czyta uważnie, do
daje parę przecinków, jeszcze raz odczy tu je , jak  
gdydy wcale nie wiedział co ten dokument iawie- 
rać może , poczem kładzie go ca  biurku i  rzeknie 
z całą powagą:

—  Odczytałem pańskie podanie, i — bardzo mi 
Jest przykro, niewymownie p rzy k ro , że mnszę panu 
odmówić...

I na tein się skończyło.
Mimowcli przychodzą na myśl słow a tego urzę- 

Jniba z kom d j i :
„Mój panie, nic zapominaj się! J a  n ;e jestem 

człowiekiem, ja  je stim  urzędnikiem!
Myśl.
Głodcej prawdzie zawsze można zamknąć usta 

Job; em śniadaniem
0 zmroku.

— Nie trzeba jeszcze zspalać lampy. Jeszcze dość 
widno...

—  Kiedy, proszę mamusi, ja  dobrze widzę, że już 
nic nie widzę...

Który ?
Jak iś niefortunny pisarz dramatyczny przychodzi 

do dyrektora teatru  dowiedzieć s;ę o los swej sztuki.
—  Słyszałem, że trzyaktowa komedja moja była 

już czytana przez kom itet sędziów. Ozy mógłbym 
wieć nadz eję ?...

Pańska komedja ?... Aha, już wiem: „Nagi w 
pokrzywa h", komedja w t-zech aktach... Tak jest, 
czytaną ju t  była p n e z  wszystkich trzech Będziów...

— I ?...
—  I (statecznie zadecydowano, że trzeba koniecz

nie jed- n akt wyrzucić...
—  Któryż t^, k tóry  ?
■— W łaśnie, t  u Bęk! Każdy z sędziów zgadza się 

na inny...
Miał rację.

„P anie!" — rzecze raz sąsiadka 
Rozgniewana do sąsiada —
„Ja  nie mogę sypiać w nocy,
Tak pies pański wciąż ujada! ."

Na to są siad :
„ --D o b rs  pani,

Sprawiedliwe twe ła ja n ie :
Z a  to  we dnie pies mój wcale 
Nie grywa na fortepianie.. “

Korespondencja Redakcji Pan A lfred  P.
to Ole<ku. Pismo to ogłosiło, że z powodu choroby 
redaktora przez pewien cias wychodzić n is będzie. 
W jak i sposób pan prenum eratę za cały rok z góry 
zapłaconą odebrać możesz, nie nmiemy Panu pawie- 
d«eć. Wolno paau zapozwać sądownie red a k to ra  o 
zwrot zapłaconej kwoty.

„Pam iątkę pielgrzymki do K ęt" otrzymać mo- 
Łna w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

W. prenumeratorce w Leżajsku. Dwanaście; 
ale zdaje się, że artystka da Bię u p r o s ić  i l ic z b ę  wy
stępów swych p o w ię k sz y .

Teatr. Dziś w piątek „M arja S tuart", trage- 
dja w 5 aktach Schillera. Trzeci występ gościnny 
pani Modrzejewskiej. Ju tro  w Bobotę „W alka kobiet", 
komedja w 3 aktach Scnbego. Czwarty występ go
ścinny pani Modrzejewskiej.

Literatura i Sztuka.
(z łł.) Wczorajszy ran t Koła art.-lit. ku uczcze

niu pani Heleny Modrzejewskiej powiódł się pod 
każdym względem znakomicie. Przeszło dwieście 03Ób 
zgromadziło się w gustownie kwiatami udekorowanej 
sali; około godz. 9 ej zabrzmiała fanfara muzyki 
„ILarmonja", i wnet weszła pani Modrzejewska w p ro 
wadzona przez prezesa Koła p. Wilczyńskiego, niosąc 
of.arowany jej bukiet ogromny % róż, fjołków, bzu i 
gwoździków z szarfą o odpowiednim napisie.

W r egu sali, przedstawiającym w tej chwili 
altanę z drzew egzotycznych złożoną, usiadła zawsze 
młoda i piękna, a tak  miła i tyle nprzejma obywa
telka-artystka i tu przedstawiały się jej obecne p a 
nie, Wydział, panowie ; wszystkich przedstawiających 
Bię obdarzyła chociażby paru słowami, a jedną z ar- 
tystek-rzeźbiarek kwiatem z bukietu na pamiątkę, 
Szereg produkcji się rozpoczął. Ave M arja Schuberta 
odegrali na fortepianie, harmonium i skrzypcach pp 
Neuhauser, Wszelaczyński i Nzwedrowski (uczeń kon 
Berwatorjum). Chorego a więc nieobecnego kolegę- 
poetę zastąpił uproszony i na estradę przez panią 
Stachowiczową (jedną z gospodyń i p. Wszelaczyń- 
skiego (aranżera) wyprowadzony p. Rodoć i wygłosił 
kilka humor ustycznych wierszyków. P . Wszelaczyński 
odegrał Ciaceono Duranda w własnym układzie na 
harmonium, — drobna ta  wprawdzie ale wdzięczna 
kompozycja jest prawdziwym „cheval de bataille" 
pana Wszelaczyńskiego. Patii Camilowa odśpiewała 
arję z Lucji, a jak  ją  odśpiewała zbyteczną oma
wiać, —  śpiewała ją  niedawno na koncercie p W olf 
sthala, to  też specjalny nasz Bprawozdawea P r a w d z i e  
wtenczas ocenił je j zasług i: oklaskom nie było końca.

Produkcje zakończyła ta  sama tró jka, k tóra rau t 
rozpoczęła, wykonaniem Medytacji z Fausta  Gonnoda.

W krótce potem rozległy się tony prawdziwie 
koncertowej „Harm onji" —  a jeszcze za chwilę 
puszczono się w wir taneczny. Okclo 12-tej godziny 
opuściła pani Modrzejewska salony Koła odprowa 
dzona do powozu przez reprezentantów wydziału.

Resztę czasu do godz. 2-ej zajęły nadprogra
mowe w ściślejszem Kółku produkcje pozostałych ar 
tystek i artystów.

* Szkice Z Indyj napisał ks. M a r  c i n C z e r 
m i ń s k i  Kraków 1890.

W spaniała ta  książka ozdobiona niemal co 
kartk a  pysznemi rycinami, zawiera nietylko opisy 
Syamu, Wybrzeży Rybackich, Nepalu i Mangaloru 
ale wnika w dm ha narodu Hindusów, co tak  wcze
śnie wzbili się na szczyt cywilizacji a dziś od wie
ków drzemią w zgnuśnieniu i panteistycznej apatji. 
Dopiero woda chrztu odrodzi ich kiedyś i wyrwie z 
buddyzmu wysysającego wszystkie ich siły życiowe.

To też książka ks. Czermińskiego napisana 
jest w tym duchu; wskazuje ona na wielkie przy
mioty serca i umysłu tego ludu, odsłania zalety i 
wady jego charakteru, skreśla wiemy obraz zwycza
jów  i obyczajów u Hindusów. Przytem rzuca światło 
ua dziejową ich przeszłość, genezę i rozwój kasto- 
wości, omawia filozofję buddyzmu i ocenia najważ
niejsze zabytki prastarej, oryginalnej sztuki indyj
skiej, przechowujących się w licznie rozsianych pa- 
godach, olbrzymich budowla h, pomnikach i mitolo
gicznych posągach, k tóre tu  co krok się napotyka.

Autor zużytkował także w swej pracy wspo
mnienia z p dróży do Ceylonu i Indyj naszego ro
daka monsignora Zaleskiego, które r. b. ukazały się 
w języku francuskim w Rzymie. W szystko zaś w 
książce ks. Czermińskiego tak  ciekawe, pouczające, 
głębokie a zarazem proste, że i umysł dojrzałego 
uczonego zastanowi a zajmie U k ie  i dziecko. Oto 
co znaczy stwarzać prawdziwie pouczającą literaturę. 
Sądzimy przeto, że przy nadchodzącej gwiazdce te 
szkice w niejednym znajdą się domu. Wyrdanie też 
jest prześliczne, format wielki in 4to, a stosownie 
do wyposażenia bajecznie tanie, bo kosztuje zaledwie 
2 zł. W szystko to powinno zachęcić do na
bywania tego dzieła, które może być prawdziwą 
ozdobą salonu i biblioteczki domowej.

* Moje leczenie wodą na podstawie 30-Ietn!ego 
doświadczenia. Pod tym tytułem  wydał ks. Seb. Kneip 
przed kilku laty Książkę, w której zebrał krótko 
przepisy Bircj hydropatyc-ncj kuracji. K -ią tb a  ta  w 
Niemczech ma ogromne, fenomenalne prawie powo
dzenie, bo w przeciągu lat 4 rozeszła się aż 90 .000  
egzemplarzach i doczekała się 15 wydań.

Jest to najlepszem poleceniem tak  samego 
dzieła ks. Kneipa jak  i wyłożonej w niej metodzie 
wodoleczniczej, o której poważni lekarze w Niem 
czech utrzymują, ie  stanowić ona będzie prawdziwy 
przełom w dziejach medycyny. W  książce napotyka 
się opisy uzdrowień z chorób tak  ciężkich, ie  wszyst 
ko to wydałoby się nieprawdopodobnem, gdyby co
dzienne doświadczenie nie wykazywało tysiąca podo-‘ 
bnyck wypadków.

To też z radością zaznaczamy, ie  ddęk i ks. 
J . A. Łukaszkiewiczowi, kapelanowi u księstwa Sa
piehów w Krasiczynie, pokazało się to cenne dzieło 
w języka polskim

* „Architektura w starożytnym Rzymie" (część
pierwsza, od czadów najdawniejszych do r. 14 po Chr.) 
napisał Michał Kowalczuk (z 20 drzeworytami oraz 
7 autografowaaemi tablicami). Lwów 1890.

Dzieło powyższe ju t  dla tego samego zasługuje 
na zaszczytną wzmiankę, ie  oddawna uczuwauo w na 
szej literaturze brak pracy, któraby architekturę k la
sycznego świata omawiała ze stanowiska historyczno- 
tcchnicznego.— Wprawdzie w pismach Kremora, K ra
szewskiego i Wiszniewskiego można się ta  i ówdzie 
spotkać z niejakiemi wiadomościami w tej mierze, ale 
są to tylko luźne okruchy i zapiski, nieposiadające 
ostatecznie żadnej fachowej wartości. A przecież ja 
śniejsze pojęcie o rozwoju i celach starożytnej archi
tektury , znajomość stylów greckich potrzebna jest 
koniecznie do zupełnego wykształcenia. —  W łaśnie 
daje to książka p. Kowalczuka i to stanowi główną 
ej zaletę.

W obszernym wstępie tłumaczy autor, jak  wiel
ki wpływ na rozwój typowej architektury starorzym
skiej wywarła pierwotna religja i stosunki społoczno 
Rzymu. Następnie opisuje szczegółowo uąjstarszo bu
dowle w Rzymie, ja k  więzienie ruamertyńskie, kanał 
wielki, mury Scrwjusza Juljusza itd.

W dal izym ciąga książki zastanawia się autor 
nad prEekształceniom właś.iwej architektury rzymskiej 
na grecką, a wkońca przechodzi do badania wyłącz
nych inam ioa budowli z epoki Cezarów —  amfitea
trów, odeonów, bazylik, itd.

Autor amie suchy skądinąd przedmiot urozmai
cić sręczme wplatanemi wiadomościami z dziedziny 
historji i sztuk innych, o ile one zostają w związku 
z architekturą. Stąd dzieło czyta się mile, a co wa
żniejsza, przysparza niemało pożytecznych wiadomości

* Światełka, pisma ilustrowanego dla dzieci i 
młodzieży, wyszedł nr. 14 i sawiera:

Janiua Sedlaczek „Mały konfederat." — Z M. 
„Przyjaciółki" — Jadwiga Z. „Gdzie ją  znajdą?" —  
Zeten „Dobre serduszko." —  Z. M. „ Jak  Tadzio, 
Winio i Lesio obchodzili rocznicę pogrzebu Tadeusza 
Kościuszki." —  Rozmaitości. —  Do rozwiązania.

* Przeglądu powszechnego zeszyt jedenasty (za 
listopad) zawiera:

Stronnictwa ruskie w Galicji a ruskie ducho
wieństwo, przez ks. Eog. Hornickiego. —  Pierwotna 
jednobożność ludów erańskich (c. d ), przez ks. W. 
Zaborskiego. —  Dwie P asje: Vorderthiersee i Ober- 
ammergau, przez ks. Jar.a Grabowskiego. —  W e
wnętrzne cechy Boskiego objawienia (d o k ), przez ks. 
A. Langera T. J . — Kongres katolicki w Liege w 
kwestji socjalnej, przez ks. M. Czermińskiego T. J . — 
Przegląd piśm iennictwa: Z piśmiennictwa krajowego, 
zagranicznego i z pism czasowych. —  Sprawozdanie 
z ruebą religijnego, naukowego i społecznego. —  Ze 
świata nauk, odkryć i wynalazków. —  W iatr w ba
śniach malorushiego ludu.

* P. Kazimierz Pochwalski malować będzie trzy 
portrety, a m ianowicie: Eustachego ks. Sanguszki, 
marszałka krajowego; Adama ks. Sapiehy i W łodzi
mierza lir. Dzieduszyckiego.

Rozmaitości.
—  W szlafroku i pantoflach. Pewien paryski fo

tograf zdobył się na pomysł, k tóry  niezawodnie znaj
dzie naśladowców i w innych  Btolicach.

Odwzorował najsławniejszych mężów chwili w ich 
pracowniach, w szlafroku i pantoflach, z piórem lub 
ołówkiem w ręku.

Oto je st najprzód A leksander Dumas w obszer
nym, wytwornym salonie, w którym  uderza wielkie 
bogactwo malowideł. W czarnych i złotych ramach 
pokrywają wszystkie ściany aż do powały portrety  
krajobrazy. Stanowią one najprzyjemniejsze tło  dla 
zażywnej trochę melancholją owianej postaci pisarza, 
k tóry  przy pulcie w zamyśleniu siedzi, ubrany w strój 
niedbały, mające niejakie podobieństwo do habitu 
mniszego. Głowa Aleksandra Dumasa, przypomina zu
pełnie sławnego ojca. Tylko autor „M onte-Christa" 
weselej patrzał na świat, a usta jego zdobił uśmiech,

którego syn nie ma... Za to lwia grzywa i krzaczaste 
wąsy, silne brwi, śmiałe czoło i kró tka na sserokich 
plecach osadzona szyja są u ojca i u syna jedne i te 
same. Drewniany fotel stoi przed pultem, a obok 
zusjdnje Bię stół, na którym  umieszczone są z impo 
nującą starannością papiery rozmaite. Cały zaś salon 
zdradza wysokie poczucie piękna, a zarazem prawdzi
wie filiste~skie zamiłowanie porządku. Pokój i jego 
gospodarz znakomity, zdjęte zostały w świetle ma- 
gnezjowem.

Po Dumasie pomysłowy fotograf udał się do 
Pasteura. Leka-z-filantrop siedzi tyłem do żaluzjami 
zaciemnionego okna. Je st to  mały, gruby, dobro
duszny człowiek z pobielałym jnż włosem, podobny 
dość do ostatnich wizerunków Napoleona III. Gabi
net jego z preparatam i, na kiórej stoi biust Che- 
vreuila. Bardzo ujmujące są dwa obrazy z demu 
Gounoda. Na pierwszym siedzi cn, komponując przy 
biurku, którego górna część tak  jest urządzona, że 
w okamgnienia zmienić się może w fortepian. Z ręką 
położoną na zeszyt nul:, odwraca się kompozytor 
„Fausta" do śmiałego fotografa, wkraczającego do 
jego świątyni i okazuje piękną twrarz sfarca, okoloną 
białą peroą brodą.

Na drugim obrazie stoi Gounod przy organach 
wzrokiem w natchnieniu do góry podniesionym. 

Organy, ozdobione piękną głową Chrystusową, zaj
m ują górną część pracowni kompozytora do której 
prowadzą schody, kobiercami wyłożone.

W  poetycznej natom iast izbie Franciszka Cop- 
peego nie ma takich wspaniałości, ale za to pai.uje 
jakaś niewysłowiona roskosz sielankowa. Biurko po
ety stoi obok kominka, niedźwiedzia skóra pokrywa 
całą podłogę, a na stole i gzymsach błyszczy tysiąc 
małych cacek sztuki. Poeta ma idealną głowę aka
demika, goli wqsy jak  Anglik, wło3y posiada w tył 
zarzucone, a wzrokiem zdaje się sięgać w jakąś 
p rz e s tm ń  daleką, a niezmierzoną.

Nnstępna fotografja przedstawia wielki zbiór 
starożytność:; między potworami japońskiemi, relje- 
farai z kości słoniowej i marmuru, kwiatami z drze
wa gruszowego rzeźbionemi, pukarami srebrnem i i 
całą masą antyków siedzi Edmund Pailleron, męż
czyzna elegancki i widocznie znudzony.

U Alf nsa Daudeta głównemi przedmiotami są 
książki i olbrzymie biurk na słupach. Poeta siedzi 
przed pulpitem, yspaniale wykon mym w stylu odro
dzenia zmęczoną cokolwiek głowę ze znanemi kę
dziorami zanurzył w lewą rękę. a wzrok skierował ku 
ziemi. Twarz piękna zawsze jeszcze jest pełna wy
razu, ale biją z niej ślady życia, zgaszonego wzru
szeniami i pracą.

Emil Zola, koryfeusz naturalizmu, urządził się 
jak  najwygodniej. Szerokie dywany i kobierce, rzu
cają się zaraz w oko. B iurko okryte grubą wscho
dnią oponą, niesłychanie wielkie, spoczywa na ma
sywnych słupach mahoniowych, których długi szereg 
salcnowi nadaje charakter jak iejś świątyni. Na ma
łej szafie z książkami stoi biust Ezopa, a przed 
biurkiem potężny, aksamitem okryty fotel rococo. 
W idać z tego, że sławny powieściopisarz nie dba o 
stylową harmonję. W ygląda on zresztą daleko mło
dziej, niż wiekhy jego wskazywał; Zola liczy obecnie 
la t pięćdziesiąt. W łosy silnie odstępują od wysokiego 
czoła, pod czarnemi brwiami błyszczą przenikliwe 
oczy, w szkła uzbrojone, a pod energicznemi ustami 
widnieje krótko strzyżona broda. W bardzo zanied
banym stroju, w jasnych bucikach a la Mikado 
Emil Zola pisuje senzacyjne powieści.

—  Podróż w skrzyni. Krawiec Zeitnng, który 
swojego czasu w skrzyni frachtowej odbył podróż do 
Paryża, wytworzył „szkołę". Oto przybyła temi dnia
mi do Paryża pociągiem z Barcelony skrzynia z k tó 
rej następnie wylazła młoda Hiszpanka i dwudziesto
letni murzyn. Oboje nie znają języka franenskiego. 
Murzyn ma być kucharzem, dziewczyna zaś je s t Bzwa- 
czką. Przybyli do Paryża dla szukania zarobku. 
Skrzynia ma mieć 1 metr 36 centimetrów długości,
1 m etr 50 centimetrów wysokości, a 65 centimetrów 
rzerokości. Nosi nap is: „Zw ierciadła— bardzo ostroż
n ie". N sdto je . t  zaopatrzona w dziurki dla przypły
wu powietrza,>we wnętrzu zaś posiada dwie wygodne 
ławeczki ceratą wyścielone. P ara podróżna była też 
dostatecznie zaopatrzoną w żywność. Podróż trwała 
dwa i pół dnia. W ypadek sprawia w Paryżu sensa
cję, a to  tern bardziej, że młoda hiszpanka odznacza 
się niezwykłą pięknością, murzyn zaś je s t skończenie 
brzydkim,

— Zawodu okropnego doznali dwaj złodzieje, 
którzy niedawno lordowi F . pod jego nieobecność 
złożyli wizytę w willi Re-gate. Złodzieje zrabowali 
w pierwszej chwili skórzaną torbę, dobrze napchaną, 
a gdy posłyszeli szmer groźny, uciekli, zrzekając się 
innych zdobyczy. Na dalekiem polu zatrzymali się, 
aby otworzyć torbę skórzaną. I cóż znaleźli ? Aptekę 
homeopatyczną.

—  Roślina elektryczna. Ciekawego odkrycia do
konano w Indjach , a mianowicie spostrzeżono tam 
roślinę elek tryczną, k '0 -a  na odległość sześciu me
trów dz ała na igłę magnesową. Siła tego osobliwego 
wpływu zmienia się stosownie do pory dnia; najwięk
szą jest o drugiej po południu, prawie żadną w nocy. 
Fodczas burzy wzmaga się je.) natężenie; podczas d e 
szczu roślina pochyla się i zdaje się w iędnąć, a nie 
wydaje wcale elektryczności. Łam iąc wówczas jej ło
dygę, nie doznaje się żadnego w strząśn ię ta , igła ma
gnesowa jest te ł w obec niej nieruchomą. Żaden 
p ta k  ani owad nie siada nigdy na tej ro ś lin ie , bo 
jak iś tajemniczy instynkt ostrzega je o grożącem nie
bezpieczeństwie. ___________

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 listopada.

(Z) P..®imo niepokojących wiadomości z g ieł
dy uowoyorskiej i s ąd wynikającego wahania się 
kursów na giełdzie londyńsk iej, inne targl pie
niężne Eaiopy s:ły dziś dalej w kisranku zwyż
kowym i czerpały ku temu taroty wa w tronowej 
mowie cesarza Wilhelma. W inow e tej nie samo 
tylko steoretypiiwe zakończenia o nadziejach utrzy 
reauia pokoje, lecz szeroki program prac, wyma
gających dłui z go pokoju, dodawał otuchy na
szej giełdowej spakulaeji. Zwyżka rozwijała się 
przeto dalej i coraz U.terzywdej, a tak dobre 
usposobienie giełd sąsiednich jak pomyślne iamecj- 
nfe notowania sprawiły, że dzień dzisiejszy skoń
czyliśmy znaczę emi zyskami kursowano! w całym 
m»terjal9.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty austrjaekie 304 25, węgierskie 350 50, 

Anglobanki 164 40, Uniony 242 50, Bankyereiny 
118 75, Łanderbanki 228 30, Ludwiki 204 75, 
Czerniowieekie 228.—, Ren!a papierowa 88 75, 
srebrna 88 90, austrjaeka złota 107-75, papierowa 
101 50, węgierska złota 102 40, papierowa 99-60

Ruble 1-40.

Telegramy „Przeglądu*1,
Wiedeń 14 listopada, (pryw.) Poseł szwaj

carski A epli zawiadomił rząd  austrjacki, że nie
bawem przybędą delegaci szwajcarscy dla roko 
wań o zmianę postanowień traktatowych o tłu
mieniu chorób zaraźliwych bydlęcych i o trans
portach bydła.

Wiedeń 24 listopada, (pryw.) Przejeżdżając 
tędy do Paryż-, Mutkurów (bułgarski minister 
woj .i ) zrobił w fabryce w Steyr zamówienie na 
120.000 karabrów Msnnllchera. Po otrzymaniu 
ich będzie airnja bu gsrska miała tych karabi
nów 200.000,

Bel grad 14 listopada, (pryw) Notę, brzmią 
eą t ak, jak wystosowana do Austro-Węgier, wy
słał rząd do Anglji, Niemiec, Francji i Belgji w 
sprawie odnowienia traktatów handlowych, upły
wających w roku 1892.

Rzym 14 listopada. (pryw.) W sferach w& 
tykańskich krążą smutne wieści, że hiszpański 
król-dzrecko odziedziczył po ojcu piersiową cho 
robę, która nie rokuje rau długi.-go życia.

Berlin 14 listopada (pryw). Dr. Karol Wei- 
gelt z Frankfurtu utrzymuje, że Koch jemu za
wdzięcza swoje odkrycie.

W przyszłą środę będzie miał Koch odczyt
0 swojej metodzie w Towarzystwie lekarskiem. 
Karty wstępu na ten odczyt będą wydawane tylko 
lekarzom.

Wiedeń 24 listopada. Gazeta urzędowa do
nosi, żs minister sprawiedliwości przeniósł sę
dziego p:w at-rwego Tytusa Zajączkowskiego s 
Tłnma-za do Badzanowa, na jego zaś miejsce do 
Tłumacza przybył dotychczasowy sędzia powiato
wy z Budzanowa Eugeniusz Grabowski. Taż sama 
gazeta urzędowa ogłosiła pisma odręczne CeBarza, 
zw-Au acz Rafę państwa na 4 grudnia.

W sprawie bliskiej ugody clowej między 
Aus:i\> Węgrami a Nieaeami, utrzymuje „Polit. 
Corresp." wbrew inaczej' opiewającym doniesie
niom innych dzienników, że co do czasu zjazdu 
niemieckich pełnom ocników w Wiedniu jeszcze 
nic nie ma ściśle oznaczonego.

Komisja dla wielkiego Wiednia załatwiła 
dziś nowy cały statut dla gminy miasta Wiednia. 
Przy ostatnim paragrafie (pomoc dostarczana przez 
namiestnictwo) wniósł Lueger, aby kontrola i 
wpływ r?ądu ns sferę właBiiago zakiaau działa
nia gminy ograniczał się tylko na miejieowej 
policji.

Przeciw temu oświadczył namiestnik, że rząd 
musi bezwarunkowo obstawać przy swojem, gdyż 
przedłożona u:tawa jest koncesją zrobioną w za
ufaniu w dobre kierownictwo autonomji gminnej. 
WnioB-k Luegera odrzucono.

■Wystawa goancd rJ.WA rolniczo-Dśn^go oka
zała 108.454 zł d ficytu. Prozydjum wystawy upo■ 
Wftżniono do chwycenia się potrzebnymi środków 
dla pokrycia niedoboru.

Obiega pogłoska, że najwyższa rada zdro
wia postanowiła wysłać do Bsrlina kilku lekarzy 
dk studiowania leczniczej metody dr. Kocha.

Paryż 14 listopada Doniesienie Temps’a. 
Rada z&wiadoweza banku francuskiego na prośby 
banku angielskiego postanowiła dać mu zaliczki 
w kwocie 75,000 000 fr. w złocie na 3 pręt. i na 
3 miesiąca.

Londyn 14 listopada. Urząd admiralicji 
skonstatował, że na pokładzie statku „Serpent", 
który się rozbił w pobliżu brzegów hiszpańskich, 
znajdowało *ię 176 osób.

Sofja 14 listopada. Svoboda prot%:stuj8 prze
ciwko napaściom pra^y serbskiej na metropolitę 
bałgsiskisgo z Ochridy, z powodu wrze kornego 
morderstwa, dr-kons»nega ns serbskim popie Sto- 
jania w Podgoricy. Svóboda oświadcza, że w oso
bie metropolity obrażonym został cały naród buł
garski, tndiież Porta, która zamianowała bisku
pów bułgarskich, z tego t ż powodc wzywa Portę 
da zarządzenia jak n&jsnergiczniejsztgo śledztwa 
w tej oprawie. ~ ■

Berlin 14 listopada Wedle nowej ustawy o 
szkołach ludowych będą uwzględniane stosunki 
konfesyjne wedle możności, a więc żadne dziecko 
nie powiano *ię obywać Daz nauki religji. JsżTi 
w jednej szkole mieszczą się razem dzie i rojmai- 
tyeh wyznań, musi być dla każdego wyznani* 
ustanowiony osobny nauczyciel religji, jażeli licz
ba drieci tego wyznania nie jest niższą od piętna
sto. Nauką relifji kierować będą dotyczące wła
dze duchowne.

Berlin 14 listopada. W sejmie ponownie 
wybrano przez aklamację dawne prezydjum. 
Kanclerz Oaprivi wnió;ł projekty do ustaw o re
formie podatkowej, o srkołach ludowych i ordy
nacji dla gmin wiejskich. Przedkładając te pro- 
jekry, podniósł kanclerz, ił  w nich wszystkich n- 
wzgiędniono kwestię socjalną i rzskł, że jak w 
czasie wielkich w-ojsn, tak obecnia powinny stać 
wszystkie stronnictwa obok siebie w zgodzie 
w eb?e wojny z socjalizmem, która również jest 
niebezpieczną.

Parenzo 14 listopada. Wśród entuzjastycz
nych okrzyków uą cześć Cesarza, zamknięto dziś 
sejm krsjc<wy.

Wiedeń 14 lht^pada. Posiedzenie sejmu dol
no ?.uńrjsckiego. Riogier i towarzysze stawiają 
wniosek, ?by zawezwać rząd, iżby przedłożył R»- 
dsie państwa projekt do ustawy, według której 
prawe zawierania ślubów małżeńskich byłoby za- 
k ż  iem od decyzji władz autonomicznych; w razie 
z*ś gdyby władze fce wydały decyzję nieprzychyl
ną. mógłby p-tmfc odwołać się w pierwszej in- 
st&ncji do miejscowych wUdz politycznych.

Namiestnik oduiers^poJejrzerkia. jakie poseł 
S-bnaide? rzucił sa urzędników cłoyych, misno- 
wicie, że popełniają nadużycia przy poborze cła 
od &kóry, sprowadzanej z zagrsnicy, cświadcia, 
że to rzecz niegodra i że żsłowzć wypada, iż po
dobne pot warze mogą być popełniane w sejmie 
(Oklaski).

Berno 13 listopada Posiedzenie eejmowe. 
Namiestnik odczytał reskrypt cesarski, na mocy 
którego udzielono subwencję z kasy państwowej 
200.000 zł. dla mieszkańców Morawy, nawiedzo 
nych klęrką ekmentarną Reskrypt ten przyjęto 
żywymi oklaskami.

Posłowie Skene i Srom złożyli rządowi i 
namiestnikowi za to serdeczne dzięki. Sejm na ten 
e&m cel przeznaczył z kasy krajowej 100.000 zł 
Następnie rozpoczęto dyskusję jeseralną nad bud
żetem.

Jeneralny mówca prawicy Zsćek przemawia 
przeciw team, aby dokładna znajomość język* nie
mieckiego konieczną była w srmji i aby język 
niemiecki uważano za mowę państwową—bo n?i to 
Słowianie nigdy nie zezwolą.

Radzca dworu J&nuszka wystąpił prze iw 
Koliusowi, który z t?go powodu, że przy egzami
nach jednorocznych ochotników padło przeszła 20 
procent ula nieumiejętności języka niemieckiego, 
zrobił ostry ssn u t ministrowi wojny, iż ten nie 
trzymał się ściśle przyrzeczeń złożonych w D. le 
gacjach Mówca stwierdza, iż zarzut ten jest bez
podstawny.

Berlin 14 liatepada. W dzisiejszym nadzwy
czajnym dodatku dn Deutsche Mediz. Wochen 
sćhrift ukazała się prâ -a dr. Kocha, traktująca o 
właściwc-ś iach wynalezionego prz*5 niego środka 
leczniczego. Według tej pr?cy, najważniejszą wła
ściwością tego środks jest to, iż on wywiera 
wpływ na wszystkie tubsikuliczne choroby, i ohrk 
le zuria > 'h w!ŻnTm jes' także dla djsgnos yes-

1 nych celów. (Odnosi się to do tego, iż w razach

I gdy niepswuem jest, czy jakaś osoba cho_ą jest 
ns gruźlicę cir nic-, to po zakrzyknięciu płynu 
Koeha w c ganizm:e takiego chor? go, który ma 
w sobie laseezrdks gruźlicy, phn iea w tej chwili 
wywołuj* wielkie zmiany, podczas gdy wstrzy
knięty da organizmu człowieka niezaraionego la- 
?eczn;kiaci gruźlicy, nie wywełuje żadnych zmian. 
Przyp. Rtd ) Pomyślne rezultaty za pomocą tego 
ptyau otrzymana już przy ieczeniu wilka, grużli- 
cznem zapaleniu gruczołów, koś i i stawów, a 
także le :zy on suchoty w pierwszych ich począt
kach. Bożłz ch szczegółów o sposobie pozyskiwa
nia tego płynu i o chemicznym jego składzie, 
praca ta nie z rwiera.

Wiedeń 14 lhtopada. Cesarz zasiągnąr w te
legramie z Godollo, pełnym wyrazów współczucia, 
wiadomoś-i o zdrowiu pani Ministrawej Duna- 
jewskiej. Podobnież Arcyksiążę Karol Ludwik do
wiadywał się o jej zdrowiu.

Pani Dunajewska ma się dobrze i jest w peł
nej rekonwalescencji.

Weis 14 listopada. Arcyksiężna Marja Wa- 
Ierja przychodzi całkiem do zdrowia. Dr. Wieder- 
hofer, lekarz nadworny, wraca dziś do Wiednia.

Fiume 14 listopada. W  tutejszej rafinerji 
nafty wybuchł pożar. Na razie nie można jeszcze 
ocenić wielkości niebezpieczeństwa, jakie miaBtu 
zagrażać może. Na szczęście nie ma wiatru.

Wiedeń 14 listopada. Nie prawdziwą jest 
wiadomość, że hr. Kalnoky jutro powraca do 
Wiednia. W ogóle nie ma jeszcze żadnej pewnej 
wiadomości kiedy Kalnoky do Wiednia ma po
wrócić.

Insbruk 14 listopada. W odpowiedzi na dwie 
interpelacje skonstatował namiestnik, że z powodu 
powiększenia tyrolskiego pułku strzelców nie po
większył się wcale kontyngent poborowy, a na
stępnie oświadczył, że w sprawie wolnego prze
wozu winnych lator ośli z korzeniami wdrożono już 
rokowania między dotycząeemi ministerstwami.

Paryż 14 listopada. W pojedynku Deruleda 
z Laguerrem strzelał Laguerre dwa razy bezsku
tecznie, a Deroulede wystrzelił w powietrze, mó
wiąc, że z dawnym bulanżystą już skończył, a do 
starego swego przyjaciela strzelać nie będzie.

Paryż 14 listopada. Wczoraj dal Carnot 
objad na cześć królewicza duńskiego. Na obie- 
dzie tym byl : akże ambasador rosyjski z żoną. 
Po obiedzie odbył się muzykalny wieczorek przy 
współudziale a'tystów teatralnych.

Haaga 14 listopada. Sekcje obu izb parla
mentu zgodsiły się w zup ełności na projekt usta
wy, mianującej królowę rejantką.

Bruksela 14 lhtopada. Deroulede’a i La- 
gaorre’a odprowadzono do więzienia w Charleroi, 
z powodu, iż się pojedynkowali na ziemi belgij
skiej.

Nadesłane*

J u ż  1 G r u d n ia  b .
n a jb liż sz e  c ią g n ie n ie

losów państwowych
z ro k u  1864.

S p rz e d a ję  po 
k u rs ie  

d z ie n n y m Także promesy
na te losy. 

N» cały los zt. 5.
N» pół losu zł. 3.

August Schellenberg
we Lwowie, dom bankowy i kantor 

wymiany.
W ydaw nictw o gazety  losow ań „N adeieja . P re 

nu m era ta  roczna 7.1 1*T0. N a p row incji t ł ,  i*80„

T e l e g r » i K  g i e ł d o w y .  
Wiedeń dni* 14 listopada fods, 1 min 40

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
A ngiobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieekie

półn.

losy
is»5 —

30 4 .r 0 Węg. kolej
94 20 wschodn

349 75 Wiedeńskie
164 40 kom. (48 50
241 75 Akcje tytoń. 134 25
. 04  5 Gal. obi. indem. 104 25
577 50 Ęibathale 229 50
l s 2  — Łanderbanki 228 40

37 5 Renta zł. węg. 102.45
2 4 2 — Bankvereinj 118 50
•228 — Renta węg pap. 99 55

Ruble i -40 75
Usposobienie słabe.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

4 03 9'28 
2'20j 7-30 
2-08 7-ul

8-—

830

12’08
6'68

2'—

8'8C

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o lo c z y s k ......................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Ilusiatyna i Sta
nisławowa ................................

Z Suczawy, Czerniow. iS tanisl. 
Z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, 

Husiatyna i  Stanisławowa . . 
Z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Belzca (Tomaszowa) . _. • 
Z Bełżca tylko we wtorki 1 piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a ................................
Do P odw oloczysk .....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa i
H u s i a t y n a ................................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ł a
wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . • ■ 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czemiowiec i Suczawy . . . 

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki .
„ „ tylko we wtorki

Uwaga : Godziny podkreślone linijką 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godi.

P ociąg
osobowy

2-28
411
4-22

9-16

9-50
10T6

655
10-20

8'46

4-80

10-16

8-50

4-20

716
815
2-88

6-41
1017

7*20
10-85
l<-06

8-08
229
4-48

oznacząją pory 
59 m. rano.
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P r z e k ła d  z angielskiego.

(Ciąg dalszy),

Tymczasem, chociaż w sercu boleść i trwoga 
gości, dzień trzeba spędzić jak zazwyczaj — na 
przejażdżkach, wizytach, przechadzkach, rozmo
wie — i inyeh podobnych towarzyskich „rozryw
kach".

Vida nie zapomniała ani na chwilę groźby 
matki, że je jeśliby córka zrzec się miała zem 
sty, mi»tka jej dokona; Ucz młoda dziewczyna 
wiedziała, że w obenej porze Estera Rausome nie 
mogła się ukazać Dtiverwx’ma. Zasoby jej pie
niężne zupełnie się wycaerpaly na wyekwipowa
nie V idy; była literalnie bez grosza i musiała się 
sUrać o zarobek, a zatem żyć w ukrycia nawet 
na czas jakiś odłożyć zamiary zemsty, byleby 
tylko Devereux nie powziął podejrzenia, że mrB. 
Rassel i Estera Ransome są jedną i tą samą 
osobą.

O! jakiż to był dłagi i straszny dzień! 
Czyż noc nigdy nie nadejdzie ?

ROZDZIAŁ XIV.
Zbieg.

— Patrz, oto jedzie Yida Carolan, — rzekł 
Adolf Tollemache, zatrzymując się w pobliża sst*- 
ćhetów kolo Apsley.

— Ta dziewczyna siedzi na koniu jak Keksy- 
liankj. Ciekawy jestem kto też dawał jsj lekcje 
konnej jazdy?

— Ten sam nauczyciel, — odrzekł Harry Ca- 
rysferd, do którego ta uwaga zwróconą była, — 
który uczy mekaykanów. Miss Carolan opowia
dała mi raz, że wprzód umiała jeździć konno niż 
chodz'ć; najlepszy to sposób wyćwiczenia się w 
jakiejbądż sztuce. Patrzno jek znakomicie jeździ 
Dsverecx ! On również uczyć się musiał tym sa
mym sposobem. Otóż i ona się zbliża. Co to

za swoboda ruchów! Ccś podobnego rzadko wi
dzieć się zdarza.

— Yida wprowadza w modę męski kapelusz, i 
na jej główce wygląda on bardzo powabnie, —  
izekł Adclf. — Siostra moja obstalowała taki 
sam dla siebie. Daleko mi się to bardziej podoba, 
niż niezgrabny cylinder; czy pamiętasz jtkis wra
żenie sprawiła la belle Bohemienne, gdy się uka
zała po raz pierwszy na przejażdżce w oryginal
nym kas?kUcie własnego pomysłu?

— Pięknej kobiecie wszystko uchodzi. Jaj imię 
niem nazwano nowomodne materje i stroje. He
lena Leicester opowiadała mojej matce, —  dodał, 
wstrząsając głową, —  że w magazynach Swana i 
Edgara pokazywano jej w tych dniach kapelusze 
„Vid*“ i kaftaniki „Carolan." Biedna Helena!

Tollemache się rozśmiał.
— Zapewne nie bardzo przyjemnie zrobić jej 

się musiało. Zdaje mi się, że ona nie należy do 
rzędu wielbicieli modnej piękności. Podobno Da- 
v* D«varenx nazbyt wyrażiia okazuje swoje zaję
cia się miss Carolan, a lady Helena nie umie być 
na to ebejętrą.

— Czy sądzi>z, że Davereux ma jakie zamiary 
na serjo? — spytał Carysford.

— Któż to wiedzieć może? On jest skryty, a 
Vida Carolan keżdemu może zawrócić głowę.

— AU D;vereux jest tak dumnym, a prawdę 
mówiąc, nikt na pewno nie wie, kto jest ta dziew
czyna.

— Może nie ma zamiaru prowadzić ją zaraz 
do ołtarza, — rzekł Tollemache.

Carysford odparł wstrząsając głową:
— Nie, nie Adoifia, Davareux myśli o ożenie

niu, lub nie myśli o niciem. Niech mówią co 
chcą, jestem przekonanym, że V*da Carolan jest 
rzeczywiście uczciwą dziewczyną, a Dsvereux czło
wiekiem honoru.

— Rad jestem, że masz tak wysokie o ludziach 
wyobrażenie, — rzekł z pewuym przymusem Adolf, 
mający niespełna dwadzieścia trzy lata.

— Mój kochany, zarówno ten błądzi kto wszyst
kich ludzi ma za grzeszników, jak ten, który Ich 
za świętych uważa, jak to ezynią pensjonarki i 
stare panny. Kto to towarzyszy miss Carolan;

— Major Ponsonby. Nie widzę dziś przy niej 
D£vareux’go.

— Na Jowisza! — zawołał Carysford, zdejmu
jąc kapelusz i kłaniając się nizko, w chwili gdy 
Yida przejeżdżała koło niego, — cudowna dziew
czyna! Patrząc na nią, żaden mężczyzna nie mo
że myśleć o pochodzeniu, stanowisku, ani o ni- 
ezem podobnem.

— Strzeż s ię ! — rzekł z uśmiechem Adolf, — 
nie zgub swego serca.

W tej chwili do rozmawiających sbiiżyła się 
Yida, i powstrzymała konia zgrabnym ruchem ręki.

— Witam pana, sir Henryku, — rzekła ze ski
nieniem głowy. — Pan znajduje, że dziś za go
rąco na przejażdżkę Konną? Panie Tollemache, 
ścigałyśmy się właśnie z siostrą pana.

—  Dulcia mnie nie potrzebuje, miss Carolan,—  
odrzekł Adolf, — skoro Summers jej towarzyszy.

— Czy tak się rzeczy mają? — odpowiedziała 
z uśmiechem Vida. — Będzie zatem miała z&w, 
sze najświeższe nowinki klubowe, jeśli tego za
pragnie. Majorze, pardon , nie będę pana zatrzy
mywać dłużej. A u  re w ir ! moi panowie. — Ski
nęła szpicrutą na pożegnanie i odjechała, a wkrót
ce znikła z oczu młody*, h ludzi w tłumie jeźdźców.

A u  revoir! słowa te, wymówione bsz myśli, 
dreszczem ją przejęły. Kiedyż zobaczy znowu tych 
ludzi lub kogokolwiek z otaczających ją w tej 
chwili? Czy przyjmie jeszcze kiedy udział w tej 
tłumnej fantasmagorii, przesuwającej się przed jej 
oczyma ? Czy po ras ostatni patrzy na te miejsca, 
gdzie panowała jak królowa ? Wszystko to jednak 
nie miało żadnego dla niej znaczenia; nie myślała 
O straconych tryumfach, nie żałowała świetnego 
stanowiska gwiazdy tego wielkiego świata, który 
zamyślała porzucić, — inna boleść szarpała jej 
serce w chwili, gdy prowadziła pustą, salonową 
rozmowę, śmiejąc się i przerzucając dowcipnemi 
słówkami: żal jej było tego, że się wyrzeka wła
dzy nad szlachetnem męzkiem sercem, miłości 
człowieka, który wszystkiem był dla niej. Z roz
koszą oddałaby wszystko — wszystko na świacie, 
nie wahając się ani na chwilę, gdyby za to wol
no jej było podać rękę temu jednemu i zawołać:

— Weź mnie. Kocham cię. Jestem twoją!
. — Pani będzie dz*ś wieczorem u lady Mans

field ? —  zapytał major Ponsonby, pomagając Vi- 
dzie zsiąść z konia u drzwi jej mieszkania; ona 
przecząco wstrząsnęła głową.

— Nie, majorze; postanowiłam sobie spędzić 
wieczór spokojnie u siebie. Zmęczona jestem; po
trzebuję spoczynku.

—  W rzeczy samej, znać na pani strudzenie,—  
rzekł major z pewnym niepokojem. — Nie wy
gląda pani jak zwykle.

Ona się rozśmiała.
— Za parę dni będę zupełnie zdrowa. Dziękuję 

panu za przyjemne towarzystwo. Do widzenia 1
OdeBzła do swego pokoju i przebrała się na 

obiad, a mrs. Hargrave nie spostrzegła w niej nic 
nadzwyczajnego. Były same przy stole; podcz&B 
obiadn Vida rozmawiała zwykłym swoim sposo
bem, ożywioną była i dowcipną, tak iż daleko 
przenikliwsza niż mrs. Hargrave kobieta nie by
łaby się nigdy domyśliła, co się działo w sercu 
młodej dziewczyny.

Po obiadzie, gdy przeszły do bawialnego po
koju, Vida grała trochę, potem wstała i nie od
chodząc od fortepianu odezwała się do swojej 
towarzyszki:

— Czy mi pani zechce przebaczyć, że resztę 
wieczoru spędzę u siebie? Mam mnóstwo listów 
do napisania, a jutro wiele będzie do czynienia.

— Proszę cię, droga Vido, nie rób zemną ce- 
remonij. Miałam również zamiar położyć się 
wcześniej. Gorąco źle na mnie oddziaływa, nie 
tak jak na ciebie, i robi mnie ociężałą.

Yida lubiła gorąco, ale owego wieczora 
wszystkie pulsa w niej biły, zdawało jej Bię. że 
ma ogień w żyłach. Zbliżyła się do mrs. Har- 
grave, uklękła przed nią, i obie ręce położyła na 
ręce dobrej kubisty.

— D&branoc, rzekła łagodnie. — Byłaś pani 
bardzo, bardzo dobrą dla mnie. Nigdy o pani 
nie zapomnę! Staraj się pani zachować o mnie 
jak najlepsze wspomnienie.

— Moje drogie dziecko! — zawołała mrs. Har- 
grave, która chociaż chłodna z natury i odda- 
wna przyzwyczajona do tego co sobie raz powie
działa, ża Yida jest niepojętem stworzeniem, zdzi
wiła się jednak tern niezwykłem znalezieniem się

młodej dziewczyny, — dla - czego mówisz w po
dobny sposób? czemużbym miała źle o tobie 
wspominać ?

— Wiesz pani, —  odpowiedziała wymijająco 
Vida, — że ludzie o mnia wiele mówią złego; 
nie chciałabym, żebyś wierzyła temu. Ale nie 
słuchaj mnie pani, — dodała uśmiechając się, — 
coś mnie dziś napadło. Pani wie, że ze mnie za
wsze dziwaczka wielka. Dobranoc.

Nadstawiła swoję śliczną twarzyczkę, a mrs. 
Hargrave całując ją spostrzegła, że długie rzęsy 
od łez były wilgotne. Uścisnęła wysmukłą po
stać w objęciu, z większą niż zwykle czułością 
całowała ją i pieściła, a Yida oddawała jej piesz
czoty nawzajem, nie tracąc jednak ani na chwilę 
władzy nad sobą.

Gdyby mrs. Hagrave więcej miała serca i 
domyślności, byłaby może ocaliła młode dziew
czę i oszczędziła Vidzie wielu daremnych cier
pień; lecz nie umiała zjednać sobie zaufania 
młodej dziewczyny. Vida ją lubiła, ale nie zwie
rzyłaby się jej nigdy. Po chwili wstała i ode
szła, nie próbując nawet odwołać się do cudzej po
mocy lub współczucia.

— Dobranoc, — powtórzyła raz jeszcze i drzwi 
się za nią zamknęły.

Nazajutrz rano, kiedy już caiy dom był na 
nogach, w strasznym popłochu z powoda ucieczki 
Vidy, mrs. łhrgrave przypomniała sobie krótki 
epizod poprzedniego wieczora, który na chwilę 
spokój jej zakłócił. Lecz po odejściu Vidy naj
mniejsze podejrzenie nie przyszło jej ao głowy. 
Młoda dziewczyna była podbudzoną; cóż w tern 
dziwnego ? prowadziła tak ruchliwe życie, że naj
silniejsze nerwy znieśćby tego nie mogły bezkar
nie. Z tą myślą mrs. Htrgr&va robiła dalej 
swoję elegancką robótkę, przeznaczoną na jakąś 
dobroczynną loterję, następnie złożyła ją staran
nie, poszła do swego pokoju i wkrótce znsnęł* 
spokojnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Fabryka Módliugska
icc Lwowie ulica Hetmańska l. 12.

poleca

na każdy sezon obficie zaopatrzony skład o b u w ia  dla 
panów, pań i dz>eci.

Z a S 3 d . a :  I D o T o r e  I  t a n i e .
Obuwie dla panów od złr. 3 25. Obuwie dla pań od ztr. 3. Obuwie dziecinne 

we wielkim wyborze po cenacli najtańszych.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cenniki illustrow ane rozsyła fabryka w M odlingu na 

żądań ie odwrotnie i franco, odbiorcom en gros udziela fabryka 
odpowiedni opust.

Stałe ceny fabryczne są na podeszwie wytłoczone.
320 5 - ?

BIURO INFORMACYJNE NAUCZYCIELSKIE
Bfljme S t e p  h a n i e  (K r a k ó w , D łu g a  7 )  

poleca:
1. Angielkę z franc. doskonałą muzyką, początkam i rysunków.
2. Nauczycielkę Niemkę z franc., ang., koncertow ą m uzyką, ry- 

synkam i i m alarstwem .
3. N auczycielkę Niemkę z franc., aug., m u z y k ą . (Bardzo dobrze 

poleconą przez polskie znane rodziny)
4. Nauczycielkę Niemkę z językiem  polskim.
5. N auczycielkę Polkę z franc., niem , muzyką.
6. Bonę Polkę z met. F róbla, początkam i niem. franc. muzyki,
7. Francuzkę wyżej uzdolnioną 360 zł,
8. Bonę Francuzkę (Szwajcarkę) 200 zł. 1409 3—?

D l a  w łaścicieli b fd ła !
Podczas karm ienia kartoflam i bydła, zderzają się  częs to  

wypadki udław ienia i z braku  przyrządu do usunięcia kartofli 
z gardzieli wołu lub krow y zmuszonym się byw a dobić. 

K to  chce tego uniknąć, niech zamówi

Przyrząd gumowy (karatowy) dla bydła 
u Alojzego Hubnera

N ajtańsne źród ło  tow arów  optycznych.

Nowo otworzoay sk io i i warstat flp tyo ioo -m eotóczay
„ p o d  K o p e r n i k i e m 11

we Lwowie, ul Teatralna 1. 6.. naprzeciw głównego odwachu (plac ŚW. Ducha) 
poleca w  w i e l k i m  w y b o r z e  1 j o  c e n a c h  n a j t ^ ń i i y t h :

okulary, cwikiery. lornety, bino
kle, dalekowidze, barometry, ciepło
mierze, różne areom ettj, mikrosko
py, lupy, kompasy, rajseajgi, taśmy 
miernicze, piony, libele, instrumenta 

inżynierskie, manometry itp.

Urządzenie dzwonków
e le k try c z n y c h  

i

Telefonów.
Wszelkie reperacje uskutecz
niają się najrychlej i najtaniej.

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotnie i punktualnie
Adresować należy : Nowy optyk pod „ K O P E B N IK IE M *  L w ó w , n li-  

T e a t r a ln a  (p la c  św . II u  d i  u ) 1. (> 1427 1—13ca

GALICYJSKI

we Lwowie, ulic* Karola Ludwika 1. 13. 1322 21—?

P rem io w an e  n a  w yst. hygien . 
w e L w ow ie 188».

OdszczegÓInione na wyat. pnsyr. 
le k . w Ł ra k o w ie  1881.

A pteka pod .  Złotym  Słoniem "
H E N R Y K A  B L U M E M F E L D A

WK LWOWJE, polsoe. następujące w skuteczności wypróbowane 
powBseohiiie za niezawodne uznane środki lecznicze.-

A * h l 2 9 , Z Ż G iftZ G fr  nał1eP8zy 1 najskuteczniejszy środek z prepara
tu _ " cyj żelazistych przód w niedokrewności. Przy-

jo«nego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
dsozce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnoj niemo

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochod-ącym chorobom.

M a l a g a  z  c i i i n ą  i  ż e l a z e m  krzep iaj^cy  d la nerw ow ych , n iedokrow .
ay c h  i osłabionych. W zbudza apety t i działa z n iezaw odny  akujteccnoćciy przec iw  zlm nicy, 
goryczkom  tyfodainym  i w  rekonw aleflcencyi po c iężk ich  i w ycieńczających chorobach . P rzeciw  
chorobom  pochodzącym  z n iedostatku  krw i inb  o słab ien ia nerw ów , je s t w ino to najznako 

m itszym  środk iem  leczniczym , ja k t  sz tuka  lek arsk a  posiada.

M a l a s a  Z l  e b a r b a r i l i n  ; najskuteczniejszy środek prze -
® ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym

i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongeBłjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki*

W i n o  p e p s y n o  w g  z  d i a s t a z ą  n iestraw ności w b raku  apety tu”, pray
trudnem  tra w ien ia  i we w szystk ich  chorobach żołądkow ych . W  c ierp ien iach  pochodzących ■ 
n iedosta tecznego  w y dzie lan ia  soku  zolgdkowego i  śliny, ja k o te ł  w ta k ich , k tó re  wydzielanie 

ty chże  soków  pow strzym ują, w ino to w yw iera zbaw ienne ik u tk i.
Onikaó należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki 1 złr. 60 ot, bu

telka podwójna 2 *łr. 60.
W nystkit zUcenia * prowincji załatwia apteka pod , Złotym Słoniom' odwrotną

pocztą,
_     -419

p o o z ą w a z y  o d  1 lu t e g o  1890 wydaje 
4% A s y g n a t y  k a s o w e

z 30 d n io w e m  w y p o w ied z en ie m  i 

3'/, */, A s y g n a t y  k a s o w e
z  8 d n io w em  w y p o w ied zen iem ; 

w sz y s tk ie  zań z n a jd u ją c e  s ię  w  o b ie g u

4 */, */, Asygnaty kasowe
z 9 0 -d n io w em  w y p o w ied z en ie m  o p ro c e n to w a n e  b ę d ą

od dala 1 maja 18©)» po 4% z SO-dnic- 
w y m  te rm in e m  w y p o w ied z en ia .

L w ó w , d n ia  31 s ty o z n ia  1890.
S>j r e k c  ja.

Prsedm k ni* bedr.ie *76 68-?

Z n i ż o n e  o e n v

© ,
i i
w
£
©•**

aS
e
JŁ
as

e
FH
**•. i

H

w e L w o w ie  
główny skład galicyjskiej nafty niezapałnej

w y ł ą c z n a  s p w d s ż

„R. Ditmara Petrolu iiiewybucliowego11
tD itm a r s  S ich erh e its- P etro leum )

I  Idr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.sprzedaje l » , 0^ 0^  „ 2 0  „
I * „ „ „R. Ditmara mewybuchowej ‘ 32 „

Przy Jedaorasowym  zakn,in le lab  przedpłatach na częściowy odbiór 
r i r a a n n  I P^"^y ^0 litracb  2 centy na litrze 

I  i przy beczkach ważących kcło 140 kiło stosowny rabat
103 B ezt łafcua odstawa do domu od 5 litrów  zacząwszy we w łasnym  wozie. BH 

1309 7-10 T e l e f o n u  N r .  2 2 6 . f l

TyBko nieeksplodująca nafta.

Poszukuje się

przegranego
w dobrym  stanie. 

Zgłosić się pod lit. S. 
poste restan te  Marjampol.

M.

1411 1—4

W
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Harlemskie cebulki kwiatowe
hyacenty, tu lipany, kroku sy, lilie , tacety, ane
mony, narcyzy, g lad iole, amury lisy  i  ra n u tk u ły

otrzymał i poleca po najtańszej cenie

Z A K Ł A D  O O B O D M C Z Y

E D M U N D A  R I E D L A  we LWOWIE
& k le p  p l a c  J H a r j a c k i  1. IO .

Z akład  ogrodniczy n i .  Łyczakow ska I. 70 .
1312 6—?
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Ekonom
w w ieku la t 31, żonaty, bezłzietny , 
poszukuje posady od 1 stycznia 
1891 r. ekonoma, kontrolora lub 
kasjera. N a żądanie może złożyć 

kaucję.
Adres „Rolnik* poczta Besko 

1428 1 - 4

C O GNAC
vieux Champagne, M arka : „N®n plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale
scentów. rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę*4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
5/, litra pojemności po złr. 1 '80 za flaszkę. 

Prawdziwy inportowy Prima
J ą i n a i c a - S n m

po złr. 7 50 za baryłeczkę, lub złr. 1'75 
za flaszkę pojem ności/jak wyżej. 

Wyśmienite, słodkie 
n aturalne W ina Malaga

po złr, 4'90 za baryłeczkę lub złr 1-25 
za flaszkę, jak  wyżej.

R . H a it i. T ry ea t.
1280 8 -52

Cena zł. 2-95, -  z kalendarzem zł. 8-75

1425 1—3 K s:ęgarnia

Sejfartk i CzajMiep
w e Lwowie,

otrzymała na skład główny i poleca

K n e i p p ’a  k s .  S e b .

Moje l e c z e n i e  wodą
napisane na podstawie przeszło 30-letniego 
doświadczenia dla leczenia chorób i utrzy
mania zdrowia. Za upoważnieniem autora 
z 15 wydania niemieckiego przetłumaczył 
J. A. Łukaszkiewicz, z  fotodrukiem autora 
i licznemi rycinami w tekście. Cena egz. 
broszurowanego 1 złr. 56 ct. z przesyłką 

pocztową 1 złr. 76 ct.

Gorsety
francuskie wysokie

n a  5 sp ię c ia  

poltca najtaniej handel

we Lwowie
ulica Halicka liczba 16.
1315

W ażne dla pracowni

slolaiskicli i in tr t l ip ta k ic l i !
ICaruk

- w  n a j l e p s z y m  g^a/t-a-nlzia.

oferuję dla moich stałych odbiorców 
po cenie 28 ct. za kilo 

przy większym  odbiorze (całych 
worków) stosowny rabat.

Alojzy Hubner, Lwów
ul. K arola Ludw ika 13.

1416 3 - ?

z urządzeniem ankro«6m
tarczą samoświecącą w  nocy 

wysokości 18 ctm., niklowane okladzinki 
metalowe 1284 10—20

E m il M ayer,
fabryka zegarów. Wiedeń 1, Bauermarkt 12.

Szyba

D o n a b y c i a

we wszystkich ksi§garniich . 
Edwarda Bogusławskiego

Historja Polski złr. 1 ct 50.
Moja historja Polski i jej krytycy ct. 40. 
Historja Słowian złr. 4 ct. 60.
Obrona mojej historji Słowian contra 

prof. Briichner ct. 25.
Jeszcze słówko do p. Brucknera ct. 20 
Historja Słowian przed sądem w Ber

linie ct. 22.
Szkice lito-windyjskie I Lito-windyjskie 

i windyjskie nazwy gór, rzek, jezior i 
osad w Europie ct. 40.
Słówko o racjonalnej grafice polskiej ct. 20 

1384 3 - 3

o g ro d o w a  a3 / a 9 ce n tm . k o sz tu je  
loco  s ta c ja  P rz e m y ś l, w ra z  ze  
s k rz y n k ą  ty lk o  5 c t. z a ś  J0/32 c tm . 
ty lk o  63/4 o t w e  f a b ry c e  s z k ła l

w Birczy, 1375  10-10  3

N a  s p r z e d a ż

Wilia z ogrodem
-3  ulica Piekarska i i .
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z ukończoną szkołą wydziało
wą, poszukuje zatrudnienia w 
handlu we Lwowie lub na p ro 

wincji. M. P. Rudki.
1431 1—5

C l r o b n e  o g « o t » s e n i *
y c  8  • • ■ t y  o d  w j r a n ,

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  w sze lk ie  ro b o ty  l i to g ra 
ficzne  w y k o n u je  po nader niskich
cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o  l i t o g r a 
ficzn y  A. Przyszlaka w e L w o w ie , 
u lic a  K o p e rn ik a  9. 948 104-?

Ładna klacz m aści ciemno b ru 
natnej, irlandzki Doppelponny, 
pod wierzch i do zaprzęgu na  
sprzedaż. Bliższa wiadomość ulica 
S y k s tu s k a  1. 23  u dozorcy domu.

1426 1— 2

U d z ie la m  heraldycznych w ia d o 
m o śc i o p rz o d k a c h  g a lic y jsk ie j 
s z la c h ty  z d o k u m e n tó w  a rc h iw a l
n y c h . A d re s :  „ H e ra ld y k " , p o s te

1378 'r e s ta n te  L w ó w . 1429 1 - 2

Odpowiedzialny Wacław lfas*owskj. Papier z fabryki Czerlańskkj. Z drukarni nar. W- Manieokiego. — £&rz$dzc«,; JWalettty ŁfadaJę,


